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zadowalający. Jak często w takich wypadkach, 
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skutkiem nowego uregulowania służby w szere- 


gach wojskowych, w każdym razie jeden rok, a 


często także dwa lata. 

Owóż dla wyrównania powstałych ztąd strat, 
albo przynajmniej d!a ich umniejszenia, skraca 
pan minister oświaty studja prawnicze o jedno 
półrocze. Należy się bezwarunkowo panu baro. 
nowi Głautschowi uznanie za tę troskliwość o 
dobro młodzieży, jestto bowiem w każdym razie 
rzeczą chwalehną, że stara się łagodzić brzemię, 
nałożone na akademików nową ustawą wojsko- 


"wą. Nie sądzimy jednak, aby sposób, przezeń wy- 


a 


ł 
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byśmy chcieli wyliczyć to wszystko, czego na | (Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej przychodzi zatem czas, żeby sami my- | prezes dyrekcji p. dr. Szuman, że okazała się wojskowa, występuje przeciwko twierdzeniom | 
fakultetach prawa i administracji naszych uni- | imienia Karola Murcinkowskiego. Jubileuszowa | śleli o przyszłości i wykształceniu | potrzeba wybrania dwóch zastepców na członków pruskiego  jenerała Bogusławskiego, jakoby ` 
„wersytetów nie uczą a co jest bezwarunkowo po- uroczystość.) naukowem swej dziatwy, boć potrzeba i | dyrekcji. f 
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brany, odpowiedział oczekiwaniom, a nadto oba- 
wiamy się, aby ta wrzekoma ulga nie była po- 
łączona ze stratą dla samej nauki. Okoliczność 
ta prowadzi nas już do samego planu nauk i do 
zamierzonej reformy i dla tego jej kilka na tem 
miejscu poświęcić musimy uwag. 

Jurisprudencja jest niezawodnie dyscypliną 
bardzo obszerną i różnorodną. Od prawnika. po- 
łświęcającego się zawodowi praktycznemu jakie- 
nukolwiek: adwokackiema. notarjalnenu, sędzio 
wskicmu lub administracyjnemu, wymagany i 
musimy wymagać, aby przedewszystkiem o cało- 
kształcie nauki dokładne miał wyobrażenie, czyli 
aby w teosjf obejmował wszystkie dziedziny nauk 


wodu praktycznego. O tem jednak poniżej je- 
szcze wspomniemy. Na razie chcemy jeno zwró- 
cić uwagę na anomalję, jaka zachodzi w obecnym 
rozkładzie i która w małej, drobnostkowej zale- 
dwie, cząstce została wsuaiętą w projekcie re- 
formy. 


Pierwsza część studjów jurydycznych po- | 


święcona jest wykształceniu historyczno-prawni- 
czemu. W prawie rzymskiem, kanonicznem i nie- 
mieckiem ma adept jurysprudencji zaezerpnąć 
wiadomości v historycznych podstawach, na któ- 
rych się rozwijały przedewszystkiem nasze poję- 
cia o prawie prywatnem. Ze taki wstęp history- 
czny jest dla każdego prawnika, mającego pre- 
tensje do wykształcenia teoretycznego, konieczny 
i niezbędny, temu dzisiaj nikt nie przeczy. Je- 
żeli jednak dla tych nauk przygotowawczych 
poświęcamy obecnie cztery, a wedle projektu re- 
tormy, trzy kursy, to ileż mamy poświęcić dla 
całego różnorodnego prawodawstwa nowoczesne- 
go? Jednakowa ilość kursów dla obu działów, to 


; chyba podział niestosowny. To nawet profan zro- 


zumie, że to, co ma być wprowadzeniem i przy- 
gotowaniem dla nauki, znacznie krócej potrze- 
buje trwać, aniżeli sama nauka. 


święcasiy dla nauki prawa rzyraskiego, niomie- 


Albo więc po- | 


| dewszystkiem oprzeć się działaniu potęg rozkła- 
dowych. Wszakże już bowiem nawet jeder z 
| najwybitniejszych apostołów szkoły socjalistów 
| dawno powiedział: „Mylko naukowe wykształ- 


cenie robotników daje rękojmię przeciw rozpasa- | 
nej demagrgji, a jeśli w narodzie jakim wykształ- | 


cone i szlachetne umysły od ludu całkowicie się 
odwrócą, natenczas kierować nim będą najbru- 
talniejsi i najdziksi.* 

Niechaj więc nikt nic myśli, że oświata i wy- 
kształcenie wychowują niebezpiecznych dla spo- 
łeczeństwa i państwa ludzi i niechaj nikt dla tej 
niewczesnej obawy nie usuwa ręki od naszego 
towarzystwa. Przedewszystkiem nie usuwać zaś 
| winni ręki ci, którzy z niego, że tak powiem, 

wyrośli, których widnokrąg wiedzy, czy bezpo- 
średnio, czy pośrednio przez nie się powiększył, 
lub wcale ci, którzy sami i im bliscy pomoc z 
niego czerpali. A 
Tych, którzy dotąd w naszem społeczeństwie 

| ofiarnością przodowali, z dnia ra dzień coraz mniej. 
| Wielkie majątki w tych trudnych czasach i wa- 
runkach kruszą się, maleją, należy więe, żeby 
| gromady ofiarnych zastąpiły wielkich majątków i 
wielkiej ofiarności jednostki. 

Przeszło cztery 


tysiące stypen- 


czą, gdy serca wasze, połączone węzłem miłości 
i z sercem nieboszczyka Karola, mogły znieść łzy 
i narzekania rodziców i opuszczonych dziatek ! 
Nadzieja tedy nadzieja, że choć ciało było w 
grobie, duch miłości w wytrwałości pozostanie ! 

Tak ten duch pozostał i pozostanie da Bóg 
w nas i w dzieciach naszych : to świadczy trwa- 
jąca po dziś dzień ofiarność, to świadczy tych 
stypendystów tysiące, to świadcży i obchód dzi- 
siejszy, tych mnoga uczestników liczba i ten 
przedstawiciel tej samej myśli i pracy z nad 
Wisły !* 

Z dyrekcji byli obecnymi pp.: dr. Kaźm. 
Szuman, prezes, radca zdrowia dr. Osowicki, 
wiceprezes, hr. Józef Mielżyński, hr. Miecz. Kwi- 
lecki, ks. kanonik Pędziiski, dr. Koehler, poseł 
Stefan Cegielski, ks. dziekan Sadowski, ksiądz 
dziekan Woliński, Wład. Jerzykiewicz, ks. szam- 
belan Hebanowski. 

Usprawiedliwili swą nieobecność członkowie 
dyrekcji pp.: Ed. hr. Poniński i Fr. Żółtowski, 
nadto członkowie Towarzystwa pp.: Aug. hr. 
Cieszkowski, N. Urbanowski, Stełmachowski i dr. 
Orzegowski. 

Następnie wezwał prezes dyrekcji zebranych 
członków do wyboru przewodniczącego zebrania. 


sumę 50,542:20 mrk. 

Przed rozpoczęciem dyskusji uezczono na 
wniosek przewodniczącego pamięć zmarłych 
członków Towarzystwa śp. Hipolita Bronikowskie- 
go i Rakowskiego. 

Na członków komisji rewizyjnej na rok 
przyszły wybrani zostali przez aklamację pp.: 
Lekszycki, dr. Buski, Jarosław Leitgeber, Napo- 
leon Urbanowski. 

Ks. dr. Kantecki zwracał uwagę na potrze- 
bę większego popierania młodzieży, chcącej się po- 
święcić malarstwu i zwraca na nie uwagę, jako 
na dziedzinę nie dość jeszcze u nas wyzyskaną 
Od dyrekcji odpowiedzieli pp. Koehler i Wład. 
Jerzykiewicz, że dyrekcja uwzględnia tyłko pra- 
wdziwie zdolnych młodzieńców i że obecnie 
wspierało towarzystwo trzech młodzieńców na a- 
kademji malarskiej w Berlinie i ? na akademii 
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krakowskiej, co uważa za wystarczające wobec |. 


rozmiarów i funduszów towarzystwa. 


Przy wyborze trzech członków miejscowych ` 


i trzech zamiejscowych oraz dwóch zastępców 
członków dyrekcji. wybrani zostali pp.: hr. Mie- 


czysław Kwilecki, hr. Edward Poniński, dr. Igna- 
cy Zielewicz, dr. Kazimierz Szuman, ks. dziekan 
Woliński i ks. dr. Sadowski. Na zastępców człon- 


urydyceńyeh r nadto, co jest może jes:cze wa- ! ekiego i kościelnego czasu za dużo, albo dla dystów miało w towarzystwie w prze- | Wybrano Stefana hr. Żółtowskiego z Ujazdu, | ków dyrekcji wybrano pp.: dra Jerzykowskiego 
© rów R W mamama omr made: dam : ma zza mę uda ressę ciu po- | który na sekretarzy. powołał p. mecenasa Woliń- | ; mecenasa Cichowicza. 
wsaystkio A a a sl re dzisiaj są | zdaje, że w obecnym wypadku obie zachodzą moc; tales tylko 3000 rodzin, do których | skiego i ks. Zmudzińskiego. Następnie sekretarz —=— 


odstawą naszego życia publicznego, ekonomi- 
cznego i społecznego. Do spełnienia tego zadania, 
do ogarnięcia tego całego przedmiotu ośm półro- 
czy dzisiaj obowiązujących abgolutnie nie wy- ; 
starcza. Za daleko by to nas zaprowadziło, gdy- ` 


trzebnem do praktycznego zawodu Wystarczy 
popatrzyć się na naszych ukończonych jurystów, 
którzy po studjach i po trzech państwowych 
egzaminach nie mają wyobrażenia, bo się tego ` 
nigdy nie uezyli, o ustawach i urządzeniach nie 

podrzędnych, ale tych, które stanowią podstawę 

naszego organizmu państwowego. To prawda. że 

ua uniwersytecie wszystkiego wykładać nie mo- 

żna, że wiele, bardzo wiele potrzeba pozostawić 

prywatnej inicjatywie i własnej pilności uczącej 

się młodzieży, niemniej jednak pozostanie ta or- 

penize złą i ten plan nauk niedokładnym, 

stóre tyle pozostawiają do zapełnienia luk. 


ewentualności. Uzasadnimy to w artykule na- 
stępnym. 


Jubileusz Poznański. 


roznań 21. kwietnia. 
Główna uroczystość dzisiejsza rozpoczęła się 
solennem nabożeństwem dziękczynnem za po- 


myślny rozwój towarzystwa pomocy naukowej w į 
ciągu jego 50 letniego istnienia, Na nabożeństwo 


stawiła się dyrekcja Towarzystwa pomocy nauko- 
wej, także komitet obywatelski, eraz bardzo li- 
czni byli stypendyści z miasta i z prowineji. 
Obywatelstwo z prowincyj i stan duchowny, oraz 
inteligencja, także licznie były reprezentowane. 
Mszę św. śpiewaną odprawił ks, kanonik Pędziń- 
ski, ezłonek dyrekcji Tow. pomocy naukowej. 
Podczas mszy chór śpiewaków wykonał piękną 


należeli, chociaż z niepokażnym datkiem przy- 
,stąpiło do naszego towarzystwa, a zbierze się 
fundusz nie mały na niesienie światła i nauki 
maluezkim, którzy bez tej pomocy w ciemności 
| zagrzęznąć muszą. Na włościan imieszczan 


korzyść nauki im znana, a tych, którzyby w 
| tem zadaniu z pomocą im przyjść mogli, nieba 
wem bodaj i zabraknie. Dlatego oni przede- 
wszystkiem kupić się winni w naszem towarzy- 
stwie Ale w tem jego siła i jego żywotność, że 
ono z natury rzeczy i samo przez się szerzyć 
się będzie i mausi i z siebie samego i u sfer, któ 
rja dotąd niosło pomoc i od wychowańców swo- 
ich będzie brać Środki do dalszego działania 
Czyż tego nie dowodem, że prosta włościan- 
ka cały swój nieomal majątek, 60000 
mare k ofiarowała naszemu Towarzystwu ? Czyż 
tego nie dowodem ż2 dawniejsi stypendyści sku- 


walnego zebrania, p. Woliński, odczytał protokół 
z zeszłorocznego walnego zebrania Towarzystwa 
pomocy naukowej. Poczem przystąpiono do wy- 
boru nowych członków dyrekcji w miejsce tych, 
którzy z prawa ustąpili. Przedtem oświadczył 


Sekretarz Towarzystwa p. prof. Ludwik Ja- 
kowicki odezytał następnie sprawozdanie Tow. 
pom. nauk. za r. 1890. 

Dyrekcję składały w roku 1890 następujące 
osoby: 1. Radca sprawiedliwości, K. Szuman, 
prezes. 2. Radca zdrowia dr. Osowicki, zastępca 
preze:*a. 3. Poseł S. Cegielski. 4. Ks. szambelan 
Hebanowski. 5. Prof. L. Jakowicki, sekretarz. 6. 
Władysław Jerzykiewicz, podskarbi. 7. M. br. 
Kwilecki. 8. J. hr. Mielżyński. 9. Ks. kanonik 
Pędziński. 10. Edward hr. Poniński. 11 Dyr. F, 
Rakowski. 12. Ks. dziekan Sadowski. 
dziekan Woliński. 14. Fr. hr. Ż 


13. Ks. | 


Sily wojskowe Niemiec a Francji. 


W artykule, zatytułowanym Póril national, 
a zamieszczonym w dzienniku Paix, autor nie- 
podpisany, podobno wybitna francuska powaga 


Francja była w stanie wystawić w pole więcej 
dostatecznie wyćwiczonych żołnierzy niż Niemcy. 
Przy porównywaniu sił zbrojnych obu mocarstw 
uwzględnia autor wyłącznie żołnierzy, którz 
odbyli dwuletnią służbę wojskową, i na tej pod- 
stawie dochodzi do następującego rezultatu: 
W okresie od 1880 do 1890 roku wyćwiczyły 
Niemcy 1,642.000 żołnierzy, Francja tylko 
1,128.000. Różnica więc wynosi na niekorzyść 
Francji 519.000 żołnierzy. Ponieważ w poprze- 
dnim lat dziesiątku rezultaty były mniej więcej 
| te same, przeto w razie wejny, dwadzieścia 
reczników powołanych przez Niemcy pod broń, 


ółtowski. zapewniłoby miljon  wyćwiczonych żołnierzy 
Uznaje to bezpośrednio projekt reformy mi- | mszę na chórze. pili sią i kupią, by zebrać pomiędzy sobą dla Skarbnik Towarzystwa, p. Władysław Je- | więcej. niż takie Eme niki Fenena TO) 
nistra oświaty, skoro do dotychczasowego planu Po skończonem nabożeństwie Wszyscy udali towarzystwa pokaźny fundusz jubileuszowy ? Że | rzykiewiez, odczytał sprawozdanie kasowe, które | n 


nauk wprowadza nowe stadja, mające w 
wyższym, aniżeli dotychczas stopniu, uwzględniać 


Inni... 


Usięp Z przesrłości Galicji w XVIII. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 
IM 


Choć szalał ogół, nie brakło i we Lwowie 
ludzi poważniejszych, którzy po ostatnim po- 
gnmie nie zwątpili o sprawie narodowej i pra- 
cowali nad jej dobrem. 


yk "iegionów, podniesion jeszcze w roku 


" 


eraji 


"modów, 


1794 przez Barsa, znzlazła teraz ponowne po- 
parcie w kraju. 
Zacny Bars, niestrudzony poplecznik sprawy 
polskiej, przebywający w Paryżu, zamierzał już 
p bitwie pod Szczekociuami utworzyć legiony z 
jóców polskich,” którzy wcieleni przemocą do 
pruskiej i austrjackiej, dostali się na- 
© mie w moc Francji podczas kampanji w Ho- 
ji i nad Renem. Na zawiadomienie Barsa, 
'rancja nie sprzeciwiłaby Się uzbrojeniu tych 
wysłał Kościuszko do Paryża Józefa 
" |lohorskiego celem układów z tamtejszym 
dem. Z razu negocjaeje szły pomyślnym to 
m. Francja przyrzekała uzbroić i przebrać w 


| pliwość wobec 


się na wielką salę Bazarową. Chórek był zapeł- 
niony paniami. 


sław Sołtyk, jenerał Kołysko i wielu innych. 
Kluby oba porozumiewały się ze sobą za po- 
rednictwem dyplomatów francuskich, którzy 
korespondencje klubowe załączali do swych de- 
pesz. Klub wenecki, jako bliższy granic dawnej 
Polski, pozostawał w nieustannej korespondencji 
z wszystkiemi jej prowincjami, dokąd  wysełał 
emisarjuszów, zaopatrzonych w paszporty rządu 
francuskiego. 

Rzeczpospolita francuska, walcząca zwy- 
cięsko przeciwko koalicji, nie poprzestała na 
użyczaniu gościnności wychodźcom polskim i na 
energicznej opiece, 
przedstawicieli we Włoszech, lecz 
oświadczyć obu klubom, iż niebawem weźmie 
inicjatywę w restauracji Polski. Zalecała 
kom odwagę i wytrwałość, 
przeciwności, ufność w szczere 
intencje Francji. 

Traktat bazylejski (dnia 5. kwietnia 
zawarty między Francją a 
nieco 
opiekunki, lecz niebawem nastąpił nad Sekwaną 
upadek terorystycznych rządów. Miejsce krwa- 
wego konwentu zajął dyrcktorjat, który nowemu 
swemu  pszedstawicielowi w Stambule Verni- 
nac'owi polecił, by w przejeżdzie przez Wenecję 
zapewnił klub tamtejszy o życzliwości Francji, 


1795), 
Prusami ostudził 


użyczanej im przez swych | 
poleciła ' 


Pola- . 
doradzała im cier- ' 


wiarę wychodźców w dobre chąci ich į 


jeśli w pierwszych 25 latach towarzystwo nasze 
' wydało na stypendys'ów 636.864 marek. przez 


dać +omoc w ludziach i w pieniądzach, celem 
odzyskania własnej niepodległości. Aktem tym 
uznano Wybickiego i Barsa przedstawicielami 
narodu polskiego w Paryżu. 

Dla łatwiejszego działania w kraju, konfede- 
ra.ja krakowska utworzyła kluby we Lwowie 


iw Dreźnie. które w ciągłem pozostawały poro- ' 


podajemy w streszczeniu : 


Składki zwyczajne wynosiły w tym roku 


Jabłonowski i przywieźli mu akt konfederacji 
krakowskiej, dał im zrazu odpowiedź wymijają- 


, cą. Oświadczył delegatom, że tylko za pośre- 
, dnietwem Ogińskiego może się z nimi porozumie- 


zumieniu z Krakowem. Kluby : krakowski i dre- ' 


zdeński miały znów swe filje w Karlsbadzie, 
w Frankfurcie i w Hamburgu. których zadaniem 


do Franeji, podczes gdy kłub lwowski wypra- 
wiał ochotników do Multan i Wołoszczyzny. 

Na czele lwowskiego klubu stali mecenasi 
Węgliński, Grzymała, Nowakowski, zaś głównym 
ich ajentem był zasłużony obywatel,, Walerjan 
Dzieduszycki, który przysłanych sobie 2gjonistów 
do Jabłonowa lub do Potoczyska. wyprawiał 
w dalszą drogę, opatrywał w pieniądze i w listy 
polecające. Kozacy Dzieduszyckiego przeprowa- 
dzali szczęśliwie ochotników przez granicę mul- 
tańską, gdzie pierwszym dla nieh etapem była 


| wies Filipowee. Tu stał kwaterą wicebrygadjer 


Ksawery Denysko i major Marchocki na czele 
sześćdziesięciu żołnierzy. Od Filipowiec po Bu- 
kareszt snuły się nieprzerwanym łańcuchem dal 
sze stacje, zaś główna kwatera legjonistów znaj 
dowała się w Bukareszcie, pod opieką energi- 


aa m 


wać, a oraz wyrażał zdanie, że Polacy, chcący 
słażyć zbrojno ojczyźnie, powinni pozostać w kra- 
ju, by być w gotowości na każde wezwanie. Do- 
piero później zmienił Verninac swe zapatrywania 
w tej mierze, prawdopodobnie pod wpływem de- 


, pesz, otrzymanych z Paryża, z których mógł 
było wyprawianie byłych wojskowych polskich | 


się przekonać, iż dyrektorjat przychylnie przy- 
jął myśl konfederacji. Mimo to jednak konferen- 
cje Verninac'a z Reiss-effendim i z księciem Mo- 
ruecim, bratem hospodara, a pierwszym drago- 
manem Porty, nie doprowadziły do innego rezul- 
tatu nadto, aż przyrzekano tolerancję dla zawią- 
zujących się legjonów na granicach państwa Oto- 
mańskiego. Natomiast żądał rząd turecki, by ofi- 
cerowie polscy nie gromadzili się w $tambule. gdyż 
okoliezzość ta mogłaby się stać łacno powodem 
do nieporozumień z Rosją. 

W istocie też wpływ rosyjski wzmógł się do 
tego stopnia w Stambule, iż w połowie lipca t. r. 
zażądał konsul moskiewski w Jasach aresztowa- 
nia dziewięciu polskich oficerów, dążących do 
zbornego punktu legjonów. Uwięziono ich, okuto 
w kajdany i niewątpliwie nieszczęśliwi zostaliby 
wydani w ręce rosyjskie, gdyby nie energiczny 


| głód i nędzę. Była to potwarz oczywista, 
! występniejsza, iż rzucona na lud 


} bieki, 


* tkim stosunkowo 


— mówi dalej autor —- nazywa  jenerał Bogu- 
| sławski liczebną przewagą Francji. Nie powin 
niśmy „ię dać wywieść w pole twierdzeniu, 


kilkoma językami, między innymi tureckim i moł. 
dawskim. Nie trudno mu więc było pozyskać 
zaufanie swych towarzyszy, którzy go obwołali 
marszałkiem konfederacji jeneralnej na Wolo- 
szczyźnie. Jako taki wydawał Dambrowski ma- 
nifesty, wzywające ziomków pod swe sztandary. 


Po dworach wiejskich, po miastach, wreszcie po | 


ulicach Lwowa poczęły krążyć karteczki z ha 


stem: „Kto kocha ojczyznę, niech spieszy na Wo- 
łoszczyznę !“ 


| Ochotnicy garnęli się bardzo licznie. tem- 
bardziej, iż w Galicji i w innych dzielnicach 
rozeszła się pogłoska, że naczelnicy klubu pa- 
ryskiego używają składek publicznych na wla- 
Sne potrzeby, żyjąc nad stan, podczas gdy 
ich zomkowie w Paryżu i w Wenecji <ierpią 
tem 
jsza zi tak pełnych 
poświęcenia i zaparcia się, Jakimi byli Bars, Wy- 
Wielohorski. Chwilowo jednak ohydna 
potwarz odniosła ten skutek, iż główny zastęp 
legjonistów podążał ku Wołoszczyźnie. | 
ten sposób zgromadził Dambrowski w kró- 
'unkowo przeciągu czasu ekoło iĝ- 
ce ochotników i pięśdktccieciu podłicerów oli 
W braku fundu :zów. obiecywanych. lecz niewy- 
płaconych przez dyrektorjat, sprzedał Dambro- 
wski swe kosztowności i kazał w Jassach, w Bu. 


+ +. dary legionistów, lecz nie mogła wziąć na | a oraz zawezwał takowy do wysłania swych re- | cznego konsula francuskiego jenerała Carra | protest ajenta francuskiego, Emila de Gaudin. | kareszcie, w Fokszanach i w Filipowcach, sporz: 3 
~ ie kosztów ich przewozu do Gdańska. Toż | prezentantów na dwory: szwedzki i turecki. Do | Saint Cyr. Pilnie też śledziła polic) ambasady rosyjskiej | dzać lance o trójkolorowych ia ach rzą- E 
0 Szwecja, acz przychylna sprawie rewo- | Stambułu przeznaczono Ogińskiego, który po Bezpieczny przytułek na Mołdawji i Woło- | wszystkie kroki Verninac'a i Ogińskiego. Prze- kupował siodła. Koni miał M pe: a i: 
ks nie chciała się narażać Rosji i Prusom, | wielu trudnościach zdołał się przedostać do Li- | szczyznie zawdzięczały zawiązki legjonów zabie- | kupiono nawet ich służbę, która co wieczora | na rozkaz sułtański. Ochotnicy sami sobie sli A 
więc misja Wielohorskiego spełzła na | vorno, zkąd na Smyrnę w lutym 1796 roku | gom Verninaca ambasadora w Stambule i Ogiń- | zdawała w ambasadzie dokładny raport o czyn- | uniformy, które składały się z woł a SZ z 
E cem. _ | odpłynał do Konstantynopola. skiego. Za ich to wpływem zaleciła Porta hospo- | nościach swych panów. Nie dziw więc, że akcja szaraczkowej o czerwonym kołnierz p p ma E 
. Obecnie myśl stworzenia legionów na obcej Jeszcze przedtem z Paryża udali się do | darowi Morucciemu, by nie przeszkadzał organi- | ich nie odnosiła pomyślnych skutków. konfederatki z francuską kokardą W uk 


"ui podjęto ponownie. 
Po upadku powstania kościuszkowskiego 
 chodźcy polscy w Paryżu i w Wenccji zało- 


fi Patrjotyczne klaby. Nad Sekwaną kupili się } 


kraju Eliasz Tremo i de la Roche, by pozyskać 
la sprawy legionów bawiącego w Dreźnie Hen- 
ryka Dąbrowskiego i poruszyć ogół obywatel- 
stwa. Dnia szóstego Stycznia 1796 roku zebrani 


pu ans 


! zacji legjonów na swem terytorjum. 


Zresztą jednak negocjacje w Stambule wlo- 
kły się żółwim krokiem. Rubel rosyjski wywie- 


W sierpniu delegaci galicyjscy otrzymali ze 
Lwowa listy ze skargami na Lezczynność i brak 
wiadomości, a równocześnie przybył do Buka- 


Sukna do- 
pośrednic- 
ranicy, 


starczał podostatkiem klub lwowski za 
twem obywateli, zamieszkałych przy g 
Dambvrowski porozumiewał 


» A rał wpływ potężny w otoczeniu sułtańskiem. | resztu Ksawery Dambrowski, zapalony demagog, | Verninac'a przy stambulskim e ai PA 
"o Bars, Wybickiego, Moiewskiego; w | w Krakowie obywatele podpisali tajny akt kon- VWerninac nie mógł walczyć równą bronią i dla ! bawiący do tej pory w Paryżu. Dambrowski | du Bayet, któremu przedstawił plan $- Er 
,enecji najczynniejszymi członkami byli: ! federacji, Mocą którego zobowiązali się narodowi tego niewiele wskórał u członków Dywanu. To ` okazał się dziełny partyzantem w Wielkopolsce, re 


Potocki, były poseł Rzeczypospolitej w Stam- francuskiemu, oraz państwom sprzymierzonym, 
> , Michał Ogiński, podskarbi litewski, Stani- | nie biorącym udziału w rozbiorze ojczyzny, 


też gdy z końcem maja przybyli do niego dele- 
gaci galicyjscy : jenerał Rymkiewicz i pułkownik 


podczas kościuszkowskiej rewolucji.  Wymowny 
i gdetarminowany na wssystko, władał wybornie 


stowej wyprawy do Galicji i z potężnym. nudzi 
nym de facio paszą Widynia. aan, "Gai 
Pierwasy, mimo wątpliwości, jakie mn nasuwał 


które pod piórem niemieckiego jenerała ma na 
celu skłonienie Niemize do większych wydatków 
na armję Uważamy za obowiązek, za pierwszy 
z obowiązków patrjotycznych prasy francuskiej, 
wypowiedzieć w tym względzie głośno i stano- 
wczo całą prawdę, aby naród pogrążyć nie dał 
się w złudnem bezpieczeństwie. Powinniśmy 
mieć odwagę śmiało spojrzeć w oczy naszemu 
położeniu wojskowemu i wykazać błędy nowego 
naszego prawa poborowego. Podług tego, tylko 
115.000 żołnierzy służy pod bronią przez trzy lata, 
zamiast 140.000, podłag dawniejszego systemu, co 
przez dziesięć lat stanowi ubytek 250.000. a na 
20 roczników eo najmniej 500.000 dostatecznie 
wyćwiczonych żołnierzy. Lecz nie na tem ko- 
niec. Nowe prawo poborowe trzyma wszystkich 
inteligentnych ludzi tylko przez dziewięć lub 
dziesięć miesięcy pod chorągwiami, co rzecz ja- 
sna, niekorzystnie bardzo oddziaływa na wy- 
kształcenie korpusu podoficerskiego. Nie będąc 
pesymistą, obawiać się należy najgroźniejszych 
następstw dla Francji, jeżeli nowe prawo pobo- 
rowe nie ulegnie radyka!nej zmianie, umożli wia- 
jącej powołanie corocznie 160.000 ludzi pod broń 
na trzy lata“, 


Chłop polski o Brazylji. 


Korespondent Gazety Warszawskiej z gub. 
Łomżyńskiej zamieścił w tem piśmie dokładny 
odpis listu włościanina Wilczewskiego, który z 
Tykocina wyemigrował do Brazylji: List ten jest 
niezawodnie stokroć wymowniejszem świadectwem, 
ciężkiej niedoli, jaka czeka w Brazylji wy- 
chodźców naszych, aniżeli nawet najjaskrawsze 
opisy dziennikarskie. Dlatego przytaczamy go 
w całości za Gazetą Warszawską. Opiewa on: 
Ryio Karulin, dnia 2. lutego 1891 roku. Piszę 
ten list do ciebie, szwagrze Józefie, W pier- 
wszych słowach naszych niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus. Więc kłaniamy się do 
ciebie, szwagrze Józefie, ja Piotr Wilczewski z 
żoną i dziećmi, że jesteśmy zdrowi z łaski Boga 
Najwyższego, czego i wam życzym, tylko mie- 
liśmy zmartwienie, syn nam umarł najmłodszy 
Oleś. Donosimy wam o naszej podróży. Co lu- 
dzie mówili, że nam będą wracali pieniądze, to 
wszystko nie prawda, to wszystko na zdzierstwo. 
Te karty nie były potrzebne, tylko, kochany 
szwagrze, jak miałem sto i kilkadziesiąt rubli, 
to mi wystarczyło dla siebie z familją przy- 
jechać do Bremy, a z Bremy zabrali nas 
Niemcy na okręt niby na kosz: rządowy. 
Jechaliśmy morzem dni o$mnaście aż do Bra- 
zylji, do pierwszej komory, ztamtąd znew dwa 
dni i dwie noze do drugiej stacji, ztąd jeszcze 
dzień jeden statkiem parowym, a potem wysa- 
dzili nas na ląd i poprowadzili niby na kolonje. 
Ale mój Boże, jak nas oszukano! mówili nam 
ciągle, że dostaniemy kolonje z budynkami i do- 
bytkiem, a tu dzika puszcza i stepy bez niczego 
i przytułku żadnego. Kazali nam rąbać las i ro- 
bić sobie szałasy, ale co tu biedny człowiek po- 
radzić może w takiej pustyni pełnej gadów i 
dzikiego zwierza! Nieszczęście więc spotkało nas 
wielkie i teraz widzimy, jak się oszukaliśmy, 
żeśmy amierzyli baśniom u nas rozgłaszanym, bo 
tu w Brazylji nastał nowy rząd i chce załudnić 
te pustynie, ale z bliższych krajów, co lepiej 
znają DBrazylję, nikt nie chce tu się osiedlać, 
więc wyprawił agentów aż do naszego kraja i 
znaleźli u nas głupich ludzi, co uwierzyli baj- 
kom i poszli jak barany w przepa”ć. Ach, mój 
Boże, żeby z Brazylji, z tego piekła, można 
było wydostać się lądem, tobyśmy wszyscy o 
żebranym chlebie wrócili do naszego kochanego 
kraju, ale Brazylja oblana jest morzem, a po- 
wrót kosztuje od jednej osoby przeszło 100 
rubli. Mnie zawsze tęskno, żeśmy się nie poże- 
gnali z sobą, a to wszystko głupstwo, żeśmy się 
tak po warjacku śpieszyli i swoją prar*ę za wpół 
darmo pomarnowali. 

Cała moja vraca za darmo u ludzi została i 
w marność poszła. Więc, kochany szwagrze, spy- 
taj się Szymora Bokiny, czy ten złodziej, hycel 
Winny oddał pięć garncy pszenicy, com ja 
zapracował w Pszczółezynie. Jeżeli wam, szwa.- 
grze, nie odda, to niech go kara boska pognębi 
za moją krzywdę Nam tu strasznie tęskno po- 
między lndźmi obcymi, z którymi rozmawiać się 
nie możemy. Nie mamy tu ani kościoła, ani 
ksiedza, żyjemy, jak na wygnaniu, ani mowy, 
ani pieśni polskiej nie słyszymy. Żyjemy tu w 
kompanji niewielkiej. Kajetan Nowak z Sanik. 
Stanisław Jabłoński z Broniszewa, Grabowski ze 
Stelmachowa, Łapiński z Poświętnego i Leszczyń- 
ski od Bielska. Kłaniam się do ciotki Wojciecho- 
wej Polakowej i męża jej i dzieci i zięcia Wła- 
dysławowi, jeżeli nie pojechał do Brazylji. Zy- 


pobił .. ć 

Dambrowski układał się z ambasadorem 
w Stambule za pośrednictwem jednego ze swych 
oficerów, Kosmowskiego, zaś do paszy widyńskie- 
go wybrał się osobiście w odwidziny wraz z szczu- 
płym orszakiem. kPaswan Oglu przyjął z wiel- 
ką okazałością wymownego gościa, który łechtał 
jego ambicję daleko sięgającymi planami. W za- 
mian za poparcie swej wyprawy, którą paszy 
przedstawiał jako ściśle związaną z interesem 
Francji, ukazywał mu w niedalekiej perspekty- 
wie dziedziczną mitrę książęcą Wołoszczyzny i 
Bośni Oszołomiony temi obietnicami Paswan- 
Oglu, przyrzekł Dambrowskiemu wysłać ośmio- 
tysięczny oddział konnicy ku granicy wołoskiej. 
Dowódzca tego oddziału miał działać łącznie 
z legjonistami. 

Po powrocie z Widynia zebrał Dambrowski 
wszystkie swe oddziały pod Filipowcami i zawia- 
domił je, że chwila walki niedaleka. że nieba- 
wem już wyruszą w bój o sprawę wolności. 
Ogólay entuzjazm ochotników utwierdził wodza 
w wierze o powodzeniu wyprawy, 

Dambrowski żywił jednak zamiary, O któ 
rych nie wiedział ani wysłaniec. dyrektorjatu, 
jenerał du Bayet, ani też swieży jego sprzymie- 
rzeniec Paswan-Oglu. 8 

Dowiedział się o nich Ogiński ku ni. małe- 
mu swemu przerażeniu... D. n) 


Stanisław Pepłvwski. 
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czym wam wesołych świąt wielkanocnych. Daj 
Bvże, żebyśmy mogli wrócić do naszego kraju i 
zobaczyć się jeszcze z wami, czego z całej du- 
szy pragniemy, i ten list dojdzie do was, pewno 
już będzie Wielkanoc. Ach, mój Boże! będziecie 
tam wesoło spiewali „Aleluja“, a my tu nieszczę- 
śliwi, jak wygnańcy, będziemy zalewali się łza- 
mi, bo nie usłyszymy ani mowy naszej, ani pie- 
Śni naszej, bo w tej pustyni nie wiemy nawet, 
kiedy jest święto, a kiedy dzień powszedni, tylko 
w miastach są kościoły, ale księża nie rozumieją 
naszego języka, jak więc kto umrze, to bez spo- 
wiedzi i bez pogrzebu rzucają go do ziemi, jak 
bydlaka. Ach. to dla nas katolików boleśnie jest į 
na to patrzeć i żyć ta w niebezpieczeństwie od 
gadów i dzikiego zwierza i dzikich ludzi, którzy 
są tn w lasach i białych ludzi nieraz zabijają i 
jedzą, że trzeba się zawsze mieć na ostrożności. 
Żegnam was wszystkich znajomych i ciebie, 
szwagrze Józefie, i proszę o prędkie nam odpi- 
sanie. Daj Boże, 


żebyśmy się jeszcze zobaczyli 
zdrowi.“ i 


Trzeci Maja. 


W myśl uchwały zjazdu delegatów całego 
kra'u. by postarano się o jak najliczniejszy udział 
włościan naszych w święcie narvdowem, postano- 
wił komitet lwowski na obchód w stolicy kraju 
zaprosić delegatów stukilkudziesięciu gmin wiej- | 
skich. W tym celu wysłane będą do tych gmin 
zaproszenia, a do każd”go z tych zaproszeń do- 
łączone zostaną trzy karty legitymacyjne dla 
trzech delegatów odnośnej gminy. Komitet żywi 
niepłonną nadzieję, że na obchód przybędzie do 
stolicy kraju około 300—400 delegatów wło- 
ściańskich, co z jednej strony przyczyni się zna- 
cznie do uświetnienia uroczysiości, z drugiej zaś 
strony i realne przyniesie korzyści, krzewiąc i 
rozbudzając poczucie narodowe w włościaństwie 
naszem. 

Dla włościan, przybyłych do Lwowa, osobny 
punkt zborny wyznaczony zostanie, “ażeby gre- 
mjalnie mogli wziąć udział w uroczystości. Przy- 
Jęciem i ulokowaniem włościan zajmuje się oso- 
bna komisja, a koszta pokryje obywatelstwo 
lwowskie. Prócz tego urządzonym będzie dla nich 
w sali tut towarzystwa rzemieślniczego „Skała“, 
wykład popularny, zastosowany do okoliczności 
i połączony z produkcjami muzycznemi i wo- 
kalnemi, 

Pożądanem by było, iżby kraj cały poszedł 
za pięknym przykładem stolicy, starając się, by | 
wszędzie w czasie uroczystości obok strojów na- | 
rodowych, w których szlachta i mieszczaństwo 
wystąpią, jak najwięczj także włościańskich su- 


kman widniało. 
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W uzupełnieniu podanej przez nas w wczo- 
rajszym numerze wiadomości oœ dekoracji 
ulie i gmachów miasta naszego, przynosimy 
dziś czytelnikom naszym bliższe szczegóły. I tak: 
grupa Janowski, Popiel i Makarewicz 
dekorują ulicę Trzeciego maja, a przedłożone 
przez nich szkice tych dekoracyj są prawdziwie 
wspaniałą rzeczą! Również monamentalnie przed 
stawiać się będzie katedra z placem kapitnlnym, 
której dekoracja spoczywa w rękach architek- 
tów Lewińskiego, Kudelskiego, mala- 
rza Kaczora-Batowskiego i rzeźbiarza 
Lewandowskiego. Trzecia grupa: dyrektor 
Hochberger, prof. Marconi i Popiel Ta- 
deusz obmyśliła upiększenie ratusza, gdzie znaj- 
dzie miejsce transparent malarza Popiela, przed- 
stawiający apoteozę konstytucji. 

Grupa Szule, Kamieniobrodzki, Do- 
liński i rzeźbiarz Markowski dekorują plac 
Bernadyński wraz z realnością Biesiadeckich, 
a plac Maurjacki dostał się pod kierunek grupy: 
prof. Bizanz, Dykas, $Sozański. Świetne 
szkice na dekorowanie Wałów Iletmańskich 
przedstawili pp. Rawski, Barącz, Harasi- 
mowicz i Młodnięki, który zrobił plany 
także i na dekorowanie domu, gdzie się znajdu- 
je Towarzystwo sztuk pięknych. Teatr pozostaje 
w umiejętnych rękach pp. Ramułta Ludwika 
i Batowskiego, a strażnicą ogniową na ul. 
Czarneckiego, zajmą się: architekt Szulc i ma- 
larz Makarewicz. Gmach sejmowy dekorują 
prof. Zacharjewiecz, Sozańskii Popiel 
Antoni. 

W tych dniach rozpoczną się gorączkowe i 
pełne fantazji dni robocze naszych artystów, a | 
wykonana przez nich metamorfoza miasta, zacie- 
kawia eałą publiczność już z tego samego powo- 
du, że po raz pierwszy biorą w niej solidarny 
udział wszyscy vasi artyści. Plany i szkice zale- 
dwie w przybliżeniu tylko pokazują całą Świe- 
tność takiej dekoracji, za której poruszenie i od: 
ke WETA PREGTK WS LEG CZW 1% ` 
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LIĘCOWIE domu „Koin et U”, 


Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


Tom L ` 


(Ciąg dalszy). 
Może pan masz telefon do Kinszteina. 
Mam | | 
A do Landesberga ? 
— Również. 
Czy teraz tam ?... 
Oh! całą noc... proszę! 

Kohn nakręcił aparat telefonowy, ukryty 
w szufladzie swego biurka i skomunikował się 
z bankiem Landesberga. Poczem podał tubkę 
księciu i sam się oddalił w głąb pokoja. 

Książę długo rozmawiał to dzwoniąc, to 
nakręcając aparat. 

Wreszcie wstał i zawołał : 

— Zrobione ! 

— Winszuję księciu! — odparł Kohn, ści- 
skając mu rekę i zamykając szufladę. 

Co dopełniwszy, obaj powrócili do salonów, 
książę z wypiekami na twarzy, a Kohn spokoj-- 
ny, jak zwykle. 

Właśnie przechodzono do kolacji, przygoto- 
wanej w wspaniałej sali jadalnej, okrytej gobeli- 
nami, oświetlonej Światłem, płynącem z dwóch 
weneckich żyrandoli. 

Pani Paryska rezerwowała miejsce obok 
siebie dla księcia, który też przy niej usiadł. 
Bywalski nieco zaspany, pojawił się we drzwiach 
i znalazł jeszcze miejsce 

Szukał oczami Witolda. Znalazł go. Młodzie- 
niec siedział przy jednym ze stołów obok panny 
Kohn i panny Lewicz. 

Pani Kobp i młodsza jej córka robiły ho 
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danie w ręce fachowe artystów, należy się pra- 
wdziwe uznanie dyrektorowi Hochbergerowi i 
delegatowi rady m. Michalskiemu. 

* 
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Wśród licznych wydawnictw, z których z 
dniem każdym coraz to nowe pojawia się czy to 
na pułkach księgarskich, czy też wśród publi- 
czności naszej, zaszczytnie odznacza się wydana 
przez p. Apolinarego Stokowskiego, prezesa lwo- 
wskiego komitetu, tabela, zawierająca streszczenie 
zwięzłe konstytucji Trzeciego Maja roku 1791. 
Wydanie jest bardzo ozdobue, wielkim, czystym 
i wyraźnym drukiem — w środku wielkiemi li- 
terami widnieje napis: „Cześć Twórcom kon- 
stytueji Trzeciego Maja 1791. i jej 
obrońcom. Na pamiątkę uroczystego 
obchodu w setną rocznicę jej ogłosze- 
nia — wdzięczna potomność. Dnia 3. 
maja 1891 roku“. 

Tabela ta nadaje się szczególnie do rozpo- 
wszechnienia w dniu święta narodowego. Forma 
jej i ozdobne wydanie kwalifikują ją do zawie- 
szenia czy przybicia na ścianie — to też znaleźć 
się ona powinna w każdym domu, w każdej cha- 
cie wieśniaczej i przypominać obecnemu i przy: 
szłym pokoleniom pamięć przodków, tak bardzo 
Ojczyźnie naszej zagłużonych, tak bardzo, tak 
gorąco ją miłujących, 

Cena niezwykle przystępna, 
10 et. wynosi. 


bo zaledwie 


U z 

Dwie jeszcze publikacje z okazji stuletniej 
rocznicy Trzeciego Maja, ukażą się wkrótce. 
„Trzeci Maj“, obraz dramatyczny, przedstawia- 
jący dokładnie i wiernie scene uchwalenia kon- 
stytucji na czteroletnim Sejmie i „Jan Dekert“, 
prezydent Warszawy i pierwszy rzecznik stanu 
mieszczańskiego. Obie te publikacje wychodzą 
staraniem komitetu obchodu we Lwowie i są do 
nabycia za cenę 50) ct. w przedpłacie, którą 
składać należy osobom do tego upoważnionym, 
lub zamawiać bezpośrednio u p. Jnstyna Langa, 
sekretarza Izby adwokatów we Lwowie. ul. Ka- 
rola Ludwika l. 3. 


x 


* * 

Kałusz 22. kwietnia. Dziś mogę wam już 
przesłać szczegółowy program całego obchodu, 
do którego bez przerwy przygotowania się czy- 
nią, aby uroczystość, o ile to tylko możliwe w 
tak małem, jak nasze, mieście, jak najświetniej 
wypadła. Otóż rozpocznie obchód solenne nabo- 
żeństwo o godzinie 10. rano w tutejszym koście- 
le parafialnym. O godzinie 2 popołudniu odbę- 
dzie się w sali rady powiatowej uczta, na którą 
już dzisiaj bardzo liczne są zgłoszenia. O godz. 
4. popołndniu będzie wygłoszonym w saii kasy- 
na tutejszego odczyt, połączony z produkcjami 
wokalnemi i deklamacyjnemi, poczem między 
zgromadzoną pulliczność na pamiątkę dnia tego 
rozdawane będą medale, broszury i obrazki pa- 
miątkowe. Wieczorem prawdopodobnie nastąpi 
iluminacja miasta — to jednakże, jak dotychczas, 
nie jest jeszcze pewnem. 


|= wa SOW 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Ks. biskup Hry ni o- 
wiecki buwi w Rzymie. 

Nekrologja. W Krakowie zmarli: Mieczysław 
Karpiński, siuchacz prawa, przeżywszy lat 23; 
Franciszek Neuhiittler, przeżywszy lat 28; Marja 
Janowska, nozenniecn TV. knrsu sernnarjnm zeti- 
skiego, w 18 r. życia. — W Paryżu zmarł rzeźbiarz 
Chapu. — Albina Starz, obywatelka m. Lwowa, 
zmarła we Lwowie w 60 r. życia. 

Kalendarz. Piątek (24.): Jerzego M. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 3, zachód o godzinie 6. 
minut 54, 

Kalend. myśliwski. Wolno polować ra 
ptactwo wedne i bł:tne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Leokadję Marowską, stałą nauczycielką 3 klasowej 
szkoły etatowej żeńskiej w Andrychowie. 

Grobowiec Adama Mickiewicza. Wydział kraj. 
postanowił powierzyć Antoniemu hr. Wydziekiemu 
pieczę nad grobowcem Adama Mickiewicza. 

Stypendja. Kuraterja fundacji śp. dr. Jana To- 
warnickiego, nadała następujące stypendja uezniom 
szkół publicznych: 

Stypenlja familjne: Kustachemu Mysakowi, 
uczniowi I. kl. szkoły ćwiczeń we Lwowie, krewno- 
mu śp. fundatora w kwocie 150 zł.; Józefowi To- 
warniekiemu, uczniowi I. kl. szkoły im. Elżbiety 
we Lwowie, krawnemu śp. fundatora w kwocie 150 
z4.; Stefanowi Lenińskiemu, uczniowi I. kl. 
szkoły ludowej w Jasle, krewnemu śp. fundatora w 
kwocie 150 zł; Stanisławowi Towarniekiemu, 


czem i o nikim. 

Łęckiego zadziwiała ta nadzwyczajna go- 
ścinność. Zaledwie pomyślał, a inyśl jego prze- 
chodziła w wykonanie. 

Wino szumiało, gwar się wzmagał, wesołość 
stopniowo wzrastała w miarę, jak pękały batelki, 
a wykwintne półmiski obiegały jedne po drugich. 

Kohn obszedł stoły, zauważył najdokładniej, 
kto przy kim siedzi, kto z kim rozmawia, pod- 
chwycił niejeden uśmieeh i urywek niejednej 
rozmowy i zbliżył się wreszcie do marszałka dworu. 

— Pomballe! — szepnął — nie żałuj, szcze- 
gólnie szampana, nie żałuj. R 

To powiedziawszy, wyszedł z sali jadalnej, 
przeszedł przez wszystkie salony i powrócił do 
swego gabinetu. 

Znowu otworzył szufladę z telefonem i na- 
kręciwszy aparat, skomunikował się ze swym 
kantorem. 

— Słucham! — odpowiedział głos jego 
pierwszego kantorowicza. 

— Jutro rano — mówił cichym głosem Kohn 
— bank Landesberg sprzeda na giełdzie akcje 
cukrowni Smerneńskich za ośmdziesiąt tysięcy. 
Rozumiesz ? 

— Rozumiem—odezwał się dziwnie cichy głos. 

— Kupić! — rozkazał Kohn. 

Jeszcze chwilę rozmawiał ze swym kantoro- 


wiczem, chcąc się przekonać, czy dobrze zrozu- | 


miał rozkaz, poczem zamknąwszy aparat, zabierał 
się do wyjścia. 

Wtem wpadł do jego gabinetu młody męż- 
czyzna, rozochocony winem. 

— Panie! — zawołał — chciałbym zatele 
fonować do redakcji. 

Kohn otworzył znów szułładę. 


— (Cóż tak pilnego, panie Antoni? — zs- ` 


pytał. 

— Chciałbym — odparł młodzieniec — 
aby w rannym jeszcze numerze umieszczono re- 
lację o bala pańskim. 

Kohn się uśmiechnął i znów podał tubkę 
panu Antoniemu, który usiadł i telefonował. 


nory, dozorowały służbę. Niezapominały v Ni- ; 


ca największy wybór dywanów, kap, kocy 
parasoll, kapeluszów, koszu, krawatek, 
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uezniowi konserwatorjum muzycznego we Lwowie, 
krewnemu śp. fundatora, w kwocie 200 zł. Stypendja 
niefamilijne: Marjanowi Wyrwińskiemu, uczniowi 
VI. kl. gimnazjum w Rzeszowie, w kwocie 15u zł. ; 
Kazimierzowi Sołtysikowi, uczniowi V, kl. gimn. 
w Rzeszowie, w kwocie 150 zł.; Walerjanowi D eis. 
senbergowi, uczniowi II. kl. gimnazjalnej w Rze- 
szowie w kwocie 150 zł.: Stanisławowi Maryno- 
wskiem u, uczniowi III. roku krajowej szkoły ]ągo- 
wej we Lwowie w kwocie 150 zł.; Władysławowi 
Kutkowskiemu, uczsiowi VII. kl. szkoły realnej 
w Krakowie, w kwocie 150 zł. 

Wszystkie powyższa stypendja 
począwszy od r. sz. 1890/91. 

Następnie  wakujące stypendjum w kwocie 
150 zł. począwszy od II. półrocza roku 1890|91. 
przyznała _ kuratorja  Alojzemu Bojdeckiemu, 
uczniowi II. gimnazjum w Rzeszowie. Nadanie po- 
wyższych stypendjów zatwierdził Wydział krajowy. 

W końcu, na wniosek kuratorji, przyznał Wy- 
dział Krajowy jednorazowe wsparcia z tej fundacji, z 
rubryki na cele naukowe i dobroczynne, następującym 
uczniom: Tadeuszowi Dzierz yńskiemu, uczniowi 
I. kl. gimnazjalnej w Chyrowie, 20 zł.; Stanisławowi 
Bielańskiemu, uczniowi III. kt. gimnazjum w 
Samborze, 20 zł.; Czesławowi Iwaniekiemu, 
uczniowi IV. klasy szkoły ludowej w Samborze, 2 
zł.; Władysławowi Koszackiemu, uczniowi U. 
klasy szkoły ludowej w Przemyślu, 20 zł.: Marja- 
nowi Linhardtowi, uczniowi VII. kl. gimnazjum 
w Rzeszowie, 20 zł.: Stanisławowi Breyerowi, 
uczniowi VII. kl. gimnazjalnej w Rzeszowie. 20 zł.; 
[gnacemu Steinowi, uczniowi V. klasy gimnazjal- 
nej w Rzeszowie, 20 zł.; Józefowi Serwie, uczn. 
IL roku szkoły weterynarji we Lwowie, 20 zł.; Pio- 
trowi Bukowskiemu, słuchaczowi II. roku medy- 
cyny w Krakowie, 30 zł.; Władysławowi W asun- 
gowi, słuchaczowi |. roku wydziału filozoficznego 
w Krakowie, 30 zł.; Tadeuszowi Janelli, uczniowi 
V. klasy szkoły realnej we Iiwowie, 50 zł.; Janowi 
Moskwie, słuchaczowi IV. roku praw we Lwowie, 
30 zł. 

Z fundacji im. Stupni kich i Jankowskich nadał 
Wydział Krajowy stypendjum 0 rocznych 300 zł. 
Zdzisławowi Skowrońskiemu, uczniowi IH. roku 
wydziału medycznego w Krakowie. 

Temperatura. Barometr opada. 
peratura wczoraj była -b 51'Q., 
-+ 10:0'0., najniższa -+ 1 490. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodniej strony, eo do siły mierny (2—3), średnia 
temperatura doby będzie około —- 5*0 C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 80 pre.; opad: deszcz nieznaczny. 

Rozumny obyczaj. Otrzymujemy następujący 
list z miasta: Jest rozumny obyczaj we Lwowie, iż 
przy budowach, wymagających zajęcia części ulicy, 
kladzie się tymczasowy chodnik, umożliwiający wy- 
godne przejście. 

Przedsiębiorcy budowy dwóch kamienie, za szkołą 
Marji Magdaleny, nie uważają jednak za stosowne 
przestrzegać tego porządku. Przy budowach tych 
chodniki zastawiono deskami, drogę do połowy zawa- 
lono różnymi materjałami, ak, że mieszkańcy wszy- 
stkich kamienie naprzeciw techniki, chcąc się dostać 
do miasta, muszą środkiem drogi obchodzić te wszy- 
stkie przeszkody, brnąc w błocie, jak w Kulikowie. 
Zdarza się często, iż ma chodnik wjeżdżają fury 
z wodą i piaskiem, a wszelkie protesty są nie na 
miejscu, jeśli się przechodzień nie chce narazić na 
grubiańskie uwagi woźniców. 

Bzan. urząd” budowniczy 


nadane zostały 


Srednia tem- 
najwyższa 


zachoa- „zatanm_i tam 
inżynierowi, kierują- 
ulicy Kopernika, by 


polecić 


zaglądnąć, albo wprost 
części 


cemu regulacją górnej 
usunął te nieporządki. n l 

Tekst konstytucji Trz-ciogo Maja r. 1791 za- 
mieszcza w dosłownem brzmieniu wychodząca w Chi- 
cago, w stinie Illinois w Ameryce, Gazeta polska. 

Poświęcenis kamienia węgielnego pod nowy 
budynek dla gimnazjum jasielskięgo odbylo się dnia 
18. kwietnia przy licznym współudziale reprezentantów 
duchowieństwa, władz rządowych, autonomieznych i 
publiczności. Poświęcenia kamienia węgielnego dopełnił 
dziekan ks. Sroczyński. 

Wizytacje. Z Jasła doroszą pod dniem 23. bm.: 
Przy końcu swego pobytn w Sanoku, zwidził namie- 
stnik wczoraj biura wydziału powiatowego, pizyjmo- 
wany przez reprezentację powiatową, poczem wyje- 
ehał z Sanoka powozem, żegnany przez korpus oficer- 
ski, urzędników politycznych, sądowych i skarbowych, 
oraz licznie zgromadzoną publiczność. Noe spędził u 
państwa Grotowskich w Jaćmierzu: po drodze odwi- 
dził marszałka powiatowego Gniewosza w Nowos'el- 
cach. Dziś rano o godzinie 6. wyjechał namiestnik 
powozem z Jaćmierza, zwidził browar, wzorową oborę 
p. Wiktora w Zarszynie. wstąpił na śniadanie do pp. 
Gorayskich w Moderówce i przybył do Jasła po po- 
łudniu. 

s" o: 


-- Bał u Kohnów, do dziewiątej rano, ośm- 
dziesiąt par, Śliczny kotyljon, — z osób wybi- 
" niejszych, konsul austrjacki, prezes banku, mini- 
ster finansów, jenerał Beder, szambelan La- 
ito 
| aj Z Dodaj | an — wtrącił Kohn, który uwa- 
żnie słuchał —. księcia... 
— A! prawda! — zawołał pan Antoni i da- 
lej zatelefonował — książe Oleśnicki. 
| Skończył i tubkę przyłożył do ucha, bo 
| dla pewności z redakcji nazad mu telefonowano, 
| co dopiero był powiedział. ; 
Tymczasem Kohn przybliżył się do niego. 
| — Wiesz co? kochany panie Antoni — za- 
' gadnął — akcje cukrowni Smerneńskich na łeb 


i spadają 


— Jak? 
— Dziś o pięć od sta, jutro spadną może 
więcej. 
— To ważne — odparł pan Antoni — zate- 
lefonuję i to, to ważne! j | 
— Telefonuj pan, że akcje grożą jeszcze 
większym spadkiem, niż w trzech ostatnich dniach. 
Wydatki cukru o dziesięć od sta niższe, niż 
przeszłego roku. 
Pan Antoni jeszcze chwilę bawił przy bió- 
rze, poczem obaj powrócili do salonów. gdzie się 
jaż kotyljon zaczął. 
Kohn zbliżył się do żony. 
— Wiesz co? — szepnął -- na spadku 
t Smerneńskich grubo zarobimy, a i księcu wy- 
myśliłem dobry interes. i ak 
Pani Kohn się uśmiechnęła i jeszcze ciszej 
t odpowiedziała mężowi. 
l — Temu młodemu Łęckiemu bardzo Mary- 
| nia się podoba.. uważaj tylko. Żeby to było 
| możliwem . - dodała z westchnieniem- 
— Bardzo trudna sprawa. ~ 
Kohn. 5 
— Dla czego 
— BA. księcia ak s: lachciea I z od- 
parł Kohn i wszedł do głównej sali tańców, gdzie 
w framadze okna siedział Witold z panną Kohn. 
Nadzwyczajny kotyljon, z wyszukanemi figa- 


mrulnął 


k , plaldów, bieiizny systemu Jagera 
rękawiczek, kufrów lt r ną najniżezych eanach 


o "ui 
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_ Jubileusz Spasowicza. Kurjer Codzienny do- 

Lasi ; w roku bieżącym upływ 25-]ecie działalnośc 
adwokackiej Włodzimierza SpasoWiega, z tago powodu 
zawiązał Się w Petersburgu komitet. złożony z adwo- 
katów: Olszamowskiego, Malhomea, Kaolla i innych, 
w celu przygotowania uroczystego obchodu tego je” 
| bileuszu. Do komitetu należy również i p. Piltz, re- 


daktor Kraju, powstała bowiem i j 

aJU, poy myśl, aby uczcić 
Jednocześnie zatługi Spasowicza, jako literata, gdyż 
| w r. bież. upływa 40 lat działalnoś 


7 3 ci jego na polu 
piśmiennictwa. Warszawska Gazeta żuć dotocił 
że myśl uczczema zasług Spasowicza znalazła sym= 


patyczny oddźwięk i 
Wskich. 

„ Reguły pojedynku, Fechmistrz Bani 
wojska Snstrja MD, Ò Me l e ia 
żkę , poświęconą Bled p. t. „Dueliigojereh 
we Wsigpie w ten sposób Iqsądnia autor Powstanie 
powy szej. Książki: pKadeks to nje ma za ceł EL 
g dk i : s 
E az gey, D wyc pe 

4 „AE 4 okolicznościągą 
do wałki orężnej, ma być wskazówką zapię maj 
prawa i jakie obowiązki“. Autor rozrówę; rz 
wszystkiem trzy Todzaję obrazy: pierwszy %4 owodu 
zwykłej wymiany słów lub przekroczenia praw ts 
warzyskich, drugi przez obelgi, trzeci przez nderze” 
nie lub zarzut, naruszający czyjąś Wartość Moralną 
Wybór broni przysługuje Z Ieguły obrażonemu, a pie 
wyzwanemu. Przy obronie trzeciego stopnia możę nad 
wet obrażony w razie pojedynku ną pistolety oznaczyć 
odległość. sj 

Pojedynek nie powinien odbywać się TĄAO, leez 
w późniejszych godzinach dnia, wedle zapatrywania 
autora. Wyzwanie, jeśli nie ma być Przedawnionem, 
ma nastąpić w ciągu 24 godzin; w tym samym CZA: 
sie ma nastąpić odpowiedź na nie. Obowiązkiem ge: 
kundantów jest, gdyby któryś z walczących, postępie 
jąc wbrew regułom lub układowi, zranił lab zabił 
przeciwnika, spowodować śledztwo sądowe. Pistolety, 
używane do pojedynku, mają być z przodu nabijane, 
silnie bijąco. Klinga pałaszów nie mą mieć kształtu 
noża, lecz powinna być stożkowata, a w razie, jeśli 
układ nie uwzględnia obok cięć i pchnięć, nie powinna 
mieć ostrego końca. Najmniejsza odległość w pojedynku 
na pistolety jest 15 kroków, największa 50 kroków, 
Rewolwer tylko w razach wyjątkowych jest dozwolony, 
Pojedynki „egzotyczne“ z ostrzejszymi Warunkami, niż 
powyższe, odrzuca autor i twierdzi, że nikt nie jest 
obowiązany do ich przyjęcia. Amerykański pojedynek, 
polegający na ciągnieniu losów, jest według autorą 
sam czynem niehonorowym, nie może więc być środ- 
kiem zadośćuczynienia honorowego. 

Książę Walji zainaugurował nową modę w ubra- 
niach męskich. Ubranie to nowe, zwane „Rabbits 
Wool*, fabrykuje się z włosia królików. Najwięcej 
zapewne powodzenia mieć będzie ten nowy materjal 
w Australji, gdzie króliki są klęską elementarną. 

Testament księcia Napoleona. W podanym 
przez siebie dosłownym tekście testamentu księcia 
Napoleona (powtórzyliśmy go niedawno) Figaro opu- 
ściło pewien charakterystyczny ustęp, który w na- 
stępnym numerze dopełnia. Po słowach: „Zapisują 
specjalnie Ludwikowi wszystkie moje papiery itd.“ 
mieści się uwaga: „Niech Ludwik odczyta ko- 
respondencję moją z jego matką, objaśni 
ona go dokładnie o Stosnnkach moich 
z żoną.“ Uwaga ta o tyle jeszese zasługuje na 
przytoczenie, o ile wywołała żywy protest ze strony 
ks. Ludwika. „Nigdy nie wezmę do rak listów two- 
ioh — zawołał do matki —- wiem, że byłaś zawsze 
pełną zaparcia się i rezygnacji. Nie de mnie należy 
sądzić pobudki rozejścia się waszego. OPSwiązkiem 

j zaciwnie, jasi zzzósieai - Jagrespo nNdentje-bez 
przeczytania slowka z niej“. Scena tazadyte siy ta- 
raz nazajutrz po złożeniu zwłok zmarłego w grobach 
Supergi. Księżna Klotylóa ze łzami w vczach podzię: 
kowała synowi za szlachetne jego postępowanie. 

Zapalczywy amant. Z Szegedynu donoszą pod 
d. 23. bm.: Młodzieniec nazwiskiem Józef Toth strzelił 
dwa razy do córki tutejszego burmistrza, która mu 
dała kosza, a potem zastrzelił siebie. Oba strzały nie 
trafiły panny. 

Porywanie dziewcząt, zwyczaj dawnych wojo- 
wniczych epok Serbji, jak donosi wychodząca w Niszu 
Sloboda, rozpowszechnił się ponownie w najlepsze. 
Młody człowiek, któremn w oko która z dziewęzyn 
wpadnie, uprowadza ją siłą w lasy i zatrzymuje ją 
tam dni kilka, poczem ofierze zdobywcy nie pozostaje 
nie innego, jak „obrowolnie oddać mu rękę. Bywają 
wszakże wypadki, że dziewczęta wybierają raczej 
wstyd, jak tego rodzaju wymuszone związki. Z kolet 
występują ze sprawami sądy i skazuję Uwodzicieli A 
5—6 lat ciężkich robót, albo na Katy pieniężne tak 
wysokie, że Don Jnani nie mają po co do domu po- 
wracać. Wszystkie te jednak surowe środki nie wiele 
pomagają. Zakaz nawet biskupa Nikanora, który wzbro- | 
nil udzielania ślubów młodym ludziom, Wiłę i prze- 
mocą zdobywającym sobie dziewczęże» żadnego pie 
wywołał polepszenia stosunków. 


w pośród prawników wąrsża! 


rami, z niespodziankami i prezentami trwał już 
od godziny. 

Każda figura zadziwiała wszystkich, bo była 
nową i pierwszy raz widzianą. — Opowiadano 30- 
bie, że same przybory do kotyljona kosztowały 
pięćsst rubli i sprowadzone były z Wiednia. 

Dla niego też dużo osób pozostało a Kohnów, 
nawet książę, który zwykle zaraz po kolacji się 
wynosił, dosiadywał jeszcze. i 

Księżna Ursynowa tańczyła w pierwszej pa- 
rze i bawiła się, jak królowa, a pani Paryska 
jeszcze lepiej. s s 

Witold rozuiarzony wpatrywał się w piękne 
oczy panny Marji. — Czuł się szczęśliwy jak ni- 
gdy, uczucie całkiem mu obce 0 6 
łego, a uczucie to zdawałą mu Się być bardzo 
miłem i uroczem. 


E. 
j teeki 


— 


Nie zdawał sobie ź niego sprawy, przyzia- 
wał sobie tyłko, iż panna Kohn mu się bardzo 
podobała. ; 

Zachwycała go nietylko jej śliczna powierz- 
chowność, ale czuł się tąkże pod urokiem, corat 
to nowych odkrywanych w niej zalet. 

Gdy kotyljon miał się ku końcowi 
zagadnął nieśmiało swą danserke :. 

— (zy pani jutro także będziesz odbywać ` 
codzienny Spacer na Nowy.n Świecie ? i 

apewne ? 8 co? l 

— Nie pani, chciałem tylko wiedzieć, czy 
będę miał to Szczęście widzenia pani, choć upi 
sekuudę, jutro- | 

— To pan nazywasz Szczęściem ?— zaśmiałą 
się panra Marja, poglądając figlarnie w oczy 
Witoldowi. ~ 

F Nie nazywam, tylko to jest mojem szezę- 
ciem 

Panna Koln bardzo zarumie siona, opuścił 
słówkę, a równocześnie Vortānzer zawołał: l 

— Wazystkie pary ! 

Nud ranem jaż dniało, gdy Witoid wyssed 
z pałacu Kohna i piechotą podążył do hotelu. 

Bywalski nie mógł się go doczekać j zręcznie 
wcześniej opuścił bal. Witoldzaś był do ostatka 

(Cigg daisy nastąpi.) 
kaloszy rosyjskich, 


>. tutów i deklaracyj, 


się zajmie 
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Sprawozdanie z czynności wydziału centralnego 
Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i prze- 
mysłowców „Rodzina“ za rok 1890, podaje dokładny 
obraz czynności, dokonanych przez wydział ten w r. z. 
I tak zreorganizowano od dwóch lat nieistniejące od- 
działy w Czortkowie, Kołomyi, Nadwórnej, Tarnopolu 
i zawiązano zupełnie nowy oddział w Winnikach, po- 
csyniono kroki do utworzenia nowych oddziałów w 
Nowym Sączu, Brodach, Rohatynie, Dobromilu, Dro- 
hobyczu, Dolinie, Bolechowie, Bohorodczanach, Kro- 
śnie itd. 

Celem rozszerzenia idei Towarzystwa i przyspo- 
rzenia takowemu członków, jakoteż dochodów, ro- 
zesłano kilkaset zaproszeń do obywateli kraju, do 
arcybiskupów lwowskich i innych wpływowych i 
wysoko postawionych osób: dalej do 20 rozmaitych 
korporacyj rękodzielniczych, oraz do rady miasta 
Iriwowa, do izby rękodzielniczej i wydrukowano w 
czasopiśmie Szkoła odezwę do nauczycielstwa w kraju 
z zachętą do przystępowania 

W skutek powyższych zabiegów przystąpili d0 
„Rodziny* jako członkowie wspierający: arcybiskupi 


iwowscy obrządku łac. i gr. kat, tudzież marszałek 


krajowy. s 

Izba rękodzielnicza przyrzekła wziąć Sprawę tę 
pod obrady dopiero z początkiem roku 1891 i po- 
przeć ją u pojedynezych korporacyj: | | 

Z nauczycieli zażądała bardzo wielka liczba sta- 
które natychmiast rozesłane zo- 
stały. 8 i 

Towstzystwo „Rodzina“ liczyło z końcem roku 
1890 „ trzech członków honorowych, 147 członków 
wspiefających i 608 członków rzeczywistych. 

Stosunki materjalne Towarzystwa przedstawiają 
się w następujący sposób: Majątek „Rodziny“, zosta- 
jacy pod zarządem wydziału centralnego, ulokowany 
w papierach wartościowych, na Towarzystwo zawin- 
kulowanych, przechowany jest w Basku krajowym i 
przedstawia wartość nominalną 29.500 zł. 

Od Wydziału krajowego otrzymało Towarzystwo 
subwencję w kwocie 200 zł., z fundacji Konstantego 
Zachorskiego przez namiestnictwo n. a. kwotę 100 zł., 
rada miasta Lwowa wspomogła fundusze Towarzystwa 
kwotą 25 zł. 

W roku 1890 powiększyły się fundusze „Ro- 
dzing“ dosyć Znacznie; wzrost przedstawia sumę 
4478 zł. 33 ct 

Tegoroczny zjazd galicyj. ochotniczych straży 
ogniowych odbędzie się w drugiej połowie lipea w 
Przemyślu. — „Związek ochotniczych straży ognio: 
wych* przyjął uprzejme zaprosiny reprezentacji tego 
miasta. To też na koszta przyjęcia wstawione w bu- 
dżet miejski kwotę 1.000 zł., a do komitetu, który 
ugoszczenieiu strażaków, wybrała rada 
miejska prezydenta dra Dworskiego, wiceprezydenta 
p. Gamskiego, oraz radnych: Amosta, Baumfelda, 
Dornbacha i Heunesa. 

Telefon między Paryżem a Londynem ekspedjuje 
dziennie dotąd po 50 rozmów, każda za 10 franków 
wd 3 minut czasu. Jakiś gadatliwy jegomość zdołał 
z Paryża pchnąć w drut do Londynu przez 3 minuty 
200 słów. Za telegram byłby zapłacił po 20 centy- 


€ mów od wyrazu, w gadaniu na czas wypadł mu wy- 


+ 


b _ świętego. 


l 


"raz po 3'j, centyma. 

Między kolagami. Niedawno cesarz Wilhelm II. 
zaalarmował cały garnizon w Poczdamie; podczas 
manewrów miał na sobie mundur generalski, jego zaś 
adjutant — marynarski. Na naznaczone następnie ze- 
bramie oficerów, cesarz przebrał się również w mun- 
lur marynarski, Kiedy, ' obrócony tyłem do drzwi, 
rozmawiał o odbytym przeglądzie, wchodzący świeżo 
pficer gwardji wziął go ze wzrostu i figury za adju- 
tanta it poklepawszy poufale po ramieniu, rzekł: 
„C6Ł? podebuo chcesz teraz alarmować akwarjum '* 
Bpostrzęgłszy rospłłag, «lica: zimięszał się niezmier- 
ide; cesarz jednak roześmiał się dubtotliwie i podał 
mu rękę na powitanie. 

Pan dyrektor. W Magdeburgu aresztowano dy- 
rektora gazowni i wodociągów, ktory nosi miano zło- 
wrogie „dra Tieftrunk*, co Anaczy,; „głęboko pocią- 
gający". Ale „pan dyrektor“ nie z kieliszka pociągał, 
lecz z kasy miejskiej, i to w zbrodniczem wspólni- 
ctwie z jakąś fabryką szezeciiską. Człowiek ten sprze- 
niewierzył bardzo wielkie sumy, a miał posadę doży- 
wotnią, biał 10.000 marek pensii, 6.000 tantjem, 
miał urzędowe mieszkanie pańskie i miejski ekwipaż 
do dyspozycji. No — ale grał w karty i lubił ko- 
biety... 

si tak się rozezulił widokiem powodzi, z 
nad rzeki Sai, wyrysowanym w lipskiej Zlłustr. Ztg., 


że dla tamtejszych powodzian przeznaczył ze szkatuły 


swej 18.500 franków. 
Łysy i goły. Teodor Banville był mocno łysy, 
Juljusz Sandeau nie różnił się miczem od tureckiego 


Pewnego razu Sandeau przez jakiś kaprys nie- 
wytłumazzony kupił sobie kasę ogniotrwałą. 

( — (Cóż ci po tem? — zapytuje Banville. 

— Jakto, co po tem? Będę w niej składał moje 
OSZCZĘdności. 

— Dobryś — derzuca Banville — muszę i ja 
zrobić ekscentryczność . kupię sobie grzebień. 
Daremnie. 

Daremnie kwiatek blasków słonecznych 
Szuka w przestrzeni — 
Pogrążonego w ciemnościach wiecznych 
I przykrytego liściem paproci 
Zaden już, żaden blask nie ozłoci — 
Uschnie wśród cieni! 


Daremnie patrzy na inne kwiaty, 

Co w dali rosną. 
Jak poBtrojona w przecudne szaty, 
Wznoszą Swe główki dumnie do góry, 
A spoglądając w nieba lazury 

Cieszą się wiosną. 


Lecz choć mu listki giną przedwcześnie 
, Pośród wilgoci — 
On tylko wzdycha cicho, boleśnie, 
Lub w górę Wznosząc Wzrok Załząwjony, 
Wciąż się wpatruje w pięknie rzeźbiony 
Listek paproci. 


I ja daremnie szukam wWśróg drogi 
Jasnych promieni — 
Na drodze same ejernie i głogi, 
Na drodze same Mmary, złudzenia — 
Lecz nie narzektm — bo przeznaczenia — 
Nic już nie zmieni. 
| Klemens Józef. 
„—— ay 0. ZR i 
W kalejdoskopiś. 
|. Jak grzyb po deszczu, wyrasta letni teatr z wiel- 
kiego ronda Szkarpów Wyrasta ku wielkiemu zmar- 
twieliu syNów Marsa, — Panów firerów, kapralów 
i „ranterystów*, którzy Wieczorami przeą capstrzy- 
kiem, gruchać tam byli zwykli z „holkami", j ku 
zmartwieniu Całej rzeszy łobuzów,  grywających 
w Tomizja w „kiozkęs, Aję daremne ich  „Skargj, 
próżny żal, pezsilne złorzeczeniaj” Stłumić je musi 
Pu major przeznaczenia, 


i 
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W Lazienkach Diany” 


Nie brak natomiast wielu, którzy z prawdziwą 
radością patrzą, jak drewniany budynek pnie się 
w górę. Prawdopodobnie nawet większość wcale zna- 
ezna po tej stronie. 

Przedewszystkiem tedy cieszy się sztuka, że nie 
będzie potrzebowała na Pprzyszłeść tułać się latem, 
Bóg wie, kędy. : 

Cieszy się także publiczność, Której część pewna 
uczęszcza stale do teatru i uczęszczałaby nawet 
w lecie, gdyby miała po temu sposobność 

Przykuci w skwarnej perze do bruku miejskiego 
słomiani wdowey, obiorą sobie niezawodnie to miejsce 
za punkt zborny. Obiorą zaś je tem chętniej, że jak 
fama niesie, restauracja, osłonięta na wypadek deszczu, 
dozwoli im oprócz ducka w sali teatralnej, tutaj 
ciało w równej zadowolić mierze. 

Wam zaś, małżonki samotne, nie będzie towa 
rzyszyła w zacisza Wilegiatur obawa, by „tingle“ 
nie zepsuły mężulkom serca, a drobne szkorpiony, 
zwane w przedmiejskich ogródkach rakami — żołądka. 

(Eres). 
— je E > RE Imee 

Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
W niedzielę d. 26. kwietnia odbędzie się w sali to- 
warzystwa (gmach teatralny) pod artystyczną dyrekcją 
p, Rudolfa Schwarza czwarty koncert. 
J. S. Bach, koncert na cztery fortepiany i orkiestrę 
smyczkową. Partje fortepianowe: p. Emil Bertemiljan 
Brajer, p. Władysław Giziński, p. dr. Lesław Glu- 
ziński i p. Władysław Wszelaczyński. 2. R. Volkmann, 
serenada d-mol op. 69 na orkiestrę smyczkową (solo 
wiolonczelowe prof. A. Sladek). 3. J. Brahms. Z cy- 
klusu pieśni cygańskich op. 108 na chór mięszany i 
fortepian pierwsze sześć numerów. 4. L. v. Beethoven 
menuet i fuga z kwartetu c-dur op. 59. na orkiestrę 
smyczkową. Początek z uderzeniem godziny pół do 
pierwszej w południe. 

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfartha 
i Czajkowskiego a w dzień koncertu przy kasie. 

Koncert. W niedzielę, dnia 26. bm odbędzie 
się w sali kasyna resursy w Kołomyi koneert panny 
Bronisławy Wolskiej, śpiewaczki, ze współudziałem 
p. Adama Wrońskiego, dyrektora Towarz. muzycznego, 
panny Amalji Aleksandrowicz i pana Antoniego Sido- 
rowicza. —- Początek koncertu o godzinie pół do 8 
wieczorem. 

Na koncercie niedzielnym Towarzystwa mu- 
zycznego będzie odegranym na 4 fortepianach Kon- 
cert J. S. Bacha, w ogóle nieznany, a nigdy nie 
słyszany we Lwowie. W wykonaniu jego 
udział oprócz p. Wszelaczyńskiego, 
siły amatorskie naszego miasta. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słał dla biednej wdowy z dziećmi i chorą matką, p. 


baron K. R. D. zł. 1. 


pierwszorzędne 


Żola i Drummont. 


Zmany antisemita francuski, p. Drummont, 
napisał obecnie dzieło p. t.: „Testament  antise- 
mity*, w którem na „58 już nie na żydów, ale 
na biskupów francuskich i wysoki kler, i to tak 
gwałtownie, że wywołało to wielkie oburzenie w 
kołach katolickich i zaczęto mówić poważnie o 
tem, że będzie ono przez Watykan umieszczone 
na indeksie. Pogłoska ta dotychczas się nie po- 
twierdziła. Pan Drummont sam może jednak wie- 
rzy w możliwość indeksu, gdyż ogłosił w jednem 
z pism paryskich obronę prewencyjną, w której 
się użala, że cheą jego umieścić na indeksie, 
gdy tymczasem „tylu innych na nim nie jest“ — 
i w końcu dodaje: „Nie zapomniano, jaką nieprzy- 
zwoitą rolę Zola każe w jednym ze swoich ro- 
mansów odegrywać osobie, której nadaje to sa- 
mo nazwisko, jakiego Carlyle w dziele profana 
nie odważył się wymienić. Nie można przypu- 
ścić, żeby dzieło, w którem Jezus Chrystus jest 


w tak szkaradny sposób przedstawiony, nie zo- , 


stało uznane za karygodne, gdy tymczasem do 
takiego biednego chrześcjanina, jak ja, który o 
Panu mówił zawsze z czcią i miłością, ma być 
zastosowana podobna survwość.. Jest już wpra- 
wdzie jeden Zola na indeksie, ale J. Zola, który 
w r. 1910 napisał dzieło p. t: „De rebus chri- 
stiawis ante Constantinum magnum!...” Z okazji 
tych wynurzeń Drummonta jeden z reporterów 
Echo de Paris udał się do Emila Zoli, by go 
wybadać co też © nich myśli. Pokazało się, że 
Zola nie czytał ich wcale i ów reporter wskazał 
mu dętączące jego ustępy. 

„Tan pan Drummont jest zawsze bardzo 
uprzejmy“ - mówił Zola między innemi.— „Po- 
wiedz mi pan, Co mi to może szkodzić? Czło- 
wiek ten spędza życie na plwaniu na swoich 
współczesnych, nie wyłączając nawet przyjaciół... 
Nie pierwszy to raz rzuca się na mnie, nie za: 
dawałem sobie nigdy trudu, by mu odpowiadać. 
Przed ośmiu może laty, jeszcze przed jego anti- 
semicką serją książek, byłem z nim na objedzie 
u wspólnego przyjaciela. Pamiętam, żeśmy się 
wtedy porządnie kłócili o jakąś kwestję religij- 
ną. W owym czasie robił na mnie wrażenie 


człowieka egzaltowanego. Dzisiaj uważam go za | 


warjata — lub za człowieka, który jest bliskim 
obłędu. O panu J. Zoli, nie wiem nie. Nazwisko 
Zola jest we Włoszech bardzo rozpowszechnione. 
Mój ojciec pisywał dzieła naukowe; nie przy- 
puszczam, żeby ściągnął na siebie klątwę papie- 
ża... Jest w naszej rodzinie arcybiskup Zola... 
Być może, iż ten... ale ja nic o tem nie wiem... 
Co się tyczy łaskawej denuncjacji p. Drummont, 
uważam, iż jest równie zbyteczna, jak niespra- 
wiedliwa. Nie napadałem nigdy na katolicyzm i 
nie występowałem przeciw niemu w moich książ- 
kach. W „Rougon Macquart*, jest kalku księży. 
Czyż ich przedstawiłem jako ludzi niskich i nie- 
godnych? Mój ojciec Uroddard, w „Ziemi“, to 
święty. Daje wszystko ubogim itd. W dziełach 
moich nie popierałem nigdy, ani też nie osłabia- 
łem katolicyzmu. Nie jestem ducha katoliekiego 
i moja filozofja jest wprost przeciwną filozofji 
Chrystusa; jam materjalista i pozytywista. Ale 
bronię się przeciw zarzutowi, jakobym w dzie- 
łach moich wolterjaninem.. Niemniej, możesz 
Pan powiedzieć, że jeżeli podoba się p. Drum- 
mont, co do ekskomunikacji, mnie postawić na 
swoje miejsce, niechaj to zrobi, zgadzam się na 
to w Zupełności.* 

A A 


Wiadomości literackie 1artysiyczke. 

Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Szalony 
Pomysł", krotochwila w 4, aktach Laulsa; jutro 
w Sobotę po raz ostatni w tym sezonie „Gioeouda*, 
opela w 4, aktach Ponchielli'ego. Przedostatni wy- 
stęp goSćinny panny Miry Heller, primadonny opery 
odeskiej, Występ panny Marji Pawlików i pp.: War- 
mutha, Chodakowskiego į Jeromina. 

Z tea'ru. „Wielkie bractwo“, Wyborna komedja 
hr. Fredry, doznała od pierwszej chwili, a i póżniej 
już niejednokrotnie, ile razy się pojawiła na naszej 
Bcenie, doznawąją zawsze jak najlepszego przyjęcia. 


a omne- 


' scowe, odzywają 
Program: 1. i 


wezmą ' 


przy ulicy Słowackiego 1. 8 
- obok ogrodu Jozuiękiego 


> , - . + 


ietnia 1891. 


Tep sam szozęśiiwy los spotkał ją i onegdaj, a wcale 


* Gdzie zasiądzie Bismark w parlamencie ? 


licznie zgromadzona publiczność nie szczędziła oznak | Pytanie to zadają sobie obecnie w parlamencie 


uznania tak dla samego, pełnego werwy utworu, jak 
i dla artystów, odtwarzających con amore wybornie 
w nim nakreślone typy. Na doskonałą całość złożyły 
się panie Nowakowska, Kwiecińska i Pankiewicz, oraz 
pp. Zboiński, Woleński, Kwieciński, Fiszer, Walewski 
i Trapszo, wszyscy wyśmienicie usposobieni, pełni 
życia i należnego tempa. Nie wątpimy, że „Wielkie 


bractwo“ niejednokrotnie jeszcze zapełni salę teatru 
hr. Skarbka. 
Sezon operowy dobiega końca, dzieli nas od 


niego zaledwie trzy do czterech wieczorów operowych, 
dla miłośników pięknej muzyki nie wiele więc już 
pozostaje chwil zachwytu — a śmiało rzec możemy, 
iż tegoroczny sezon operowy chyba pod tym względem 
nikogo nie zawiódł. 

Panna Felicja Romanowska, o której niejedno- 
krotnie już wspominaliśmy, śpiewa z powodzeniem 
na scenach włoskich. Obeenie zaangażowaną została 
na sezon wiosenny do Pietrosanta, miejscowości 
nadmorskiej w Toskanji, gdzie śpiewa partje Łucji 
i Rozyny. 

Dzienniki medjolańskie, florenckie, jakoteż i miej- 
się o naszej rodaczce z wielkiemi 

pochwałami. Uto co pisze dziennik Z? Progresso 
z Lukki. „P. Felicja Romanowska, młodziutka ar- 
tystka, wystąpiła na naszej scenia w partji Łucji; 
występami swojemi niezwykłemi  zelektryzowała nic- 
jako naszą publiczność i zdobyła sobie od razu uzna- 
nie całej wyższej inteligencji muzycznej. I rzeczywiście 
! oddała, zwłaszcza scenę szaleństwa, tak znakomicie, 
że oklaskom nie było Końca; my zaś nie możemy, 
jak wyrazić jej nasze prawdziwe uwielbienie“ i t. d. 
Dziennik zaś medjolański Z? mondo artistico tak się 
wyraża: „Największe uznanie w wykcnaniu partji 
! Łucji, należy się w pierwszym rzędzie dzielnej i 
sympatycznej artyste, pannie Felicjj Romanowskiej, 
która głosem swoim  dźwięcznym i sympatyczn) m, 
jakoteż prawdziwą dystynkcją śpiewu, pełnego pra- 
wdziwego uczucia, zasługuje w zupełności na go- 
rące przyjęcie, jakiego doznaje od naszej publicz- 
ności...“ i t. d. 

Słyszeliśmy, 
korzystne 
dnak, czy 


że p. R.manowska ma obeenie 
propuzycje do Ameryki, nie wiadomo je- 
artystka zdecyduje się na wyjazd tak 


daleki. W każdym razie, życzymy jej szczerze — po-| 


wodzenia. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodaiowe izby handlowej 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 11. 
kwietnia do 18 kwietnia 1891 r. bez opłaty akcyzowej Psze- 
nica 880 do 9'25, żyto 6:50 do 6:75, jęczmień browarny 
6— do 6:50, pastewny 5:25 do 5:60, owies 675 do 710, 
hreczka 0:50 do 7:50, kukurudza zeszłoroczna 5:5) do 6:—, 
nowa —'— do —'—, groch do gotowania 6:50 do 8—, 
pastowny 5— do G25, fasola —*— do —:—, bobik 475 


niczyna szwedzka —*— do —*—, anyż rosyjski —-*— do 
——, anyż płaski —*—, do ——, kminek —— do —:—, 
rzepak zimowy 11*— do 12:50, letni —— do ——, rzepak 
letni —— do — —, lnianka—'— do ——, nasienie lniane 
—— do —'—, chmiel 178— do ——, nafta zwy ła 


1425 do 1525, salonowa 16-50 do 17:50, wszystko za 100 
kiłogr., spirytus 10.010 litr-procent. gotowy kontyngentowany 
podatkiem konsumcyjnym 5] 25 do 51-50: 


Przegląd polityczny. 


* Preliminarz funduszu meljoracyjnego na 
rok 1891 zawiera następujące sumy dla Galicji: 
Na uregulowanie rzeki Nowy Breń wraz 


na uregulowanie rzeki Łęg, tytułem szóstej raty 
| 10.500 zł.; potoku Kisieliny, tytułem szóstej, a 
| zarazem ostatniej raty 8.750 zł.: na uregulowa- 
, nie Krzemienicy i potoku Babulówka 9.300 zł. 
, (czwarta rata); wreszcie jednorazową subwencję 
| na osuszenie bagien rudnickich, w sumie 10.520 


! posiedzeniu komisji 
do 5'10, wyka 4*75 do 5.10, koniczyna 40— do 5) —, ko- | nu zarysowało się pewne rozdwojenie w obozie 


, aby 


' się. 


| 
| 
| 


a zwolennicy Bismarka zastanawiają się, gdzieby 
mu przeznaczyć najstósowniejsze miejsce. Za 
najlepsze opróżnione obecnie w parlamencie 
uważają miejsce po Windhorście, ale tego miej- 
sca centrum mu nie wyda. Są jeszcze próżne 
miejsca w pobliżu ław Polaków i Alzatczyków, 
ale byłoby mu tam bardzo niewygodne. Podług 
jego obecnego opozycyjnego zachowania się po- 
winien sobie eks-kanclerz właściwie wybrać 
miejsce na najskrajniejszej lewicy. Ale tam już 
wszystkie miejsca sa zajęte. Powiadają, że mógłby 
ewentualnie zająć miejsce pod nr. 112 w pią- 
tym rzędzie ław posłów konserwatywnych, obok 
...hr. Arnima. 

* Egyctertes otrzymuje depeszę, według któ- 
rej rząd bułgarski wystosował przed trzema 
dniami wezwanie do Serbji w sprawie wydania 
emigranta Rizowa. Rząd serbski nie dał jeszcze 
odpowiedzi. Rizow w liście do szwagra swojego, 
Petkowa, prezydenta sobrania, zapowiedział, że 
pomści Panicę za jakąkolwiekbądź cenę i Stam- 
bułowowi taki sam los zgotuje, jaki spotkał nie- 
szczęśliwego majora. 

* Z kumunji nadchodzą wiadomości o nie- 
pokojących zbrojeniach się Rosji. Odbiera je 
Magyar Hirlap. Przed dwoma już tygodniami 
podobno z wnętrza Rosji przybyło do północnej 


Besarabji sześć pułków piechoty i cztery kawa- | 
lerji. Besarabja podobna ma być do wieikiego ; 


obozu. w którym rozłożyły się dwa korpusy 


armji, rozprószone po wsiach. Z początkiem wio- ; 
sny rozpoczęto budować wzdłuż Dniestru baraki | 


i magazyny. Jest projekt wystawienia wzdłuż 
Prutu do dnia 3 maja baraków dła 10.000 lu- 
dzi na przestrzeni od Dananzeni do Reni. W po- 
bliżu granicy bukowińskiej pod Fotczei i Baltri 
są już gotowe baraki dla takiejże ilości wojska. 
Wiadomości te jednak należy przyjmować z nie- 
dowierzaniem. 

* Pisma greckie prześcigają się w wyraża- 
niu radości z powod”, że następczyni tronu, ks. 
Zofja. postanowiła przejść na łono kościoła 
wschodniego. „Nie cieszymy się, — powiada je- 
dno z nich — dla tego, jakobyśmy przeciwnymi 
byli tolerancji, lub jakoby nam księżna mniej 
miłą była, wyznając inną, niżli naród, wiarę. 
Nas cieszy w tym fakcie to  przedewszy- 
stkiem, że jest ca dowodem silnego przywiąza- 
nia dostojnej pani do narodu, z którym wido- 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Wiedeń 


33 


23. kwietnia. Na odbytem wczoraf 


budżetowej, przy głosowa: 


konserwatystów polskich. I tak, Rutowski. żądał, 
referat szkół średnich przydzielić Su- 
kliemu, natomiast Biliński obstawał, aby według 
dotychczasowego zwyczaju dział ten przyznano 
ogólnemu referentowi dla szkolnictwa, tak samo 
posłowie z lewicy, który też wniosek utrzymał 
Przeciw głosowało 4 polskich posłów. 

Nie ulega też teraz już prawie wątpliw.:ści, 
że w Kole polskiem wytwarza się nowe naro- 


` dowo-konserwatywne stronnictwo, które z lewicą 


ma stanowczą większość i walczy przeciw hege- 
monji ludzi bezwzględnie klamki rządowej się 
trzymających. 

dres, zaprojektowany przez Bilińskiego, 
będzie bezbarwny, a jedyny nacisk położony 


, będzie na autonomję. 


z jego potokami, tytułem siódmej raty 7804 zł.; ' 


zł. Ogółem przeznaczono ze skarbu państwowego | 


| dla Galicji 46.874 zł zwrotnych subwencyj. 

Dla wszystkich krajów koronnych prelimino- 
wano 395.868 zł. tytułem niezwrotnych subwen- 
cyj i 50.482 tytułem bezprocentowanych po- 
życzek. 


budżetowej parlamentu niemieckiego  referował 
deputowany Conrad o memorjale komisji kolo- 
nizacyjnej dla w. ks. Poznąńskiegoi Prus za- 
chodnich. Poseł polski, ks dr Jażdżewski 
interpelował przy tej sposobności rząd, czyby nie 
zechciał odjąć ustawie kolonizacyjnej charakteru 
politycznego i czyby nie przypuścił do udzizłu 
w kolonizacji kolonistów polskich. Na to odpo- 
wiedział tajny radea Wilmowski, że chcąc u- 
względnić powyższe życzenia, potrzebaby zmienić 
| całą ustawę, gdyż ona odnosi się tylko do nie- 
' mieckieh kolonistów. Na drugą interpelację posła 
Jażdżewskiego w sprawie zamianowania przewo- 
| dniczącego komisji kolonizacyjnej, odpowiedział 
komisarz rządowy, że przewodniczący będzie wy- 
brany z łona komisji i że nominacja jest prero- 
gatywą królewską, a król dotychczas nikogo nie 
zamianował. W końcu komisją budżetowa przy- 
jęła sprawozdanie o komisji kolonigacyjnej do 
wiadomości. 

Członkowie poznańskiej komisji szkolnej ze- 
brali się przed kilku dniami, celem naradzenia 
się, jakie stanowisko zająć jej wypada wobec roz- 
porządzenia ministerjalnego, dotyczącego nauki 
polskiego języka. Postanowiono na razie nie nie 
zmieniać aż do urzędowego ogłoszenia rozporzą- 
dzenia, a wówczas ma się zabrać komisja do jak 
najenergiczniejszego korzystania z tego niezna- 
cznego ustępstwa, jakie daje rozporządzenie mi- 
nistra. 

* Wedle Kreug Zeitung ma naczelny pre- 
zydent Szląska, v. Seydewitz, z powodu sędzi: 
wego wieku ustąpić, a miejsce jego zajmie 
Gossler. 

* Biskup Strossmajer rozesłał do duchowień- 
stwa słowiańskiego w południowej Styrji, Krai- 
nie, Dalmacji i na Wybrzeżu wezwanie, aby się 
postarało o liczną pielgrzymkę do Terrato pod 
kjeką, jako w 600-letni jubileusz tego miejsca 
sdpustowego. Niemcy i Węgrzy obawiają się, że 
chodzi tu o demonstrację panslawistyczną. 

* Z karyża donoszą pod d. 23. b. m.: Po- 
głoski o bliskiem przesileniu ministerjalnem tłu- 
maczą dzienniki tem, że Constans chce się po- 
zbyć swoich kolegów radykalnych i dlatego ukła- 
da się z Ferrym. Faktycznie już od sprawy 
„Ihermidora* zachodzi silne naprężenie między 
Uonstansem a ministrem oświaty Bourgeois. Nad- 
to został Uonstans w spruwie obsadzenia dyrekcji 
opery 1 posady jener. gubernatora Tonkinu prze 
gtosowany. Freycinet głosował przeciw wnioskom 
Constansa. 


Wiedeń 23. kwietnia. (Posiedzenie izby posłów.) 
Pus. Exner i tow. postawili wniosek, aby Austro- 
Węgry przystąpili do unji państw szanujących 
nawzajem patenta wydawane na wynalazki i aby 
w bieżącej sesji przedłożył rząd projekt nowej 
ustawy patentowej. — Pp. Derschatta, Reicher i 
tow. interpelowali p. ministra handlu co do re 
formy i powstrzymania handlu okrężnego i o 
przedłożenie odnośnego projektu ustawy. 
Pp Fuss, Roser i tow. postawili wniosek pro- 
jek do ustawy o utworzeniu izb lekarskich. 

Wiedeń 23. kwietnia. Izba posłów przyję- 
ła bez debaty w drugiem i trzeciem czytaniu 


4d .. F , prowizorjum budżetowe. 
* Przed kilku dniami na posiedzeniu komisji | P i 


Minister finansów wniósł do prelim narza 
budżetu na rok 1591 przedłożenie dodatko- 
we, w którem żąda kredytu na rozszerzenie 
rzymsko katolickiego seminarjum duchownego we 
Lwowie. 

Wiedeń 23. kwietnia. Co do adresu ciągną 
się jeszcze ciągle układy. Twierdzą, że Biliński 
opuści ustęp 0 ugodzie czej aby  Młodo- 
czechów a priori nie usuwać. drugiej strony 
Koło polskie utrzymuje, że rząd i figury rządo* 
we Koła popychają Koło z całą siłą ku lewicy. 
W dzisiejszym stanie rzeczy możliwem jest je- 
szcze, że lewica przyłączy się do adresu Po- 
laków. 


meram 


Teisgramy „Uziennika Polskiego.” 
Buda Peszt 23. kwietnia. Pester Correspond. 
dowiaduje się z Belgradu, że rząd zawezwie 
Natalię. aby opuściła Serbię i zdecydowany jest 
zmusić ją do tego. 
Wieden 22. kwienia Po zamknięciu giełdy noto- 


wano: Kredyty 30v'25, laenderbanki 213, statsbany 447 62, 
lombardy 115 62, węgierska złota renta 10535. 


wieień 23. kwietnia. Rekurs Reprte® zen- 
tacji m. Lwowa w sprawie zakazu ob- 
chodu konstytucji Trzeciego Maja 
został odrzucony. 

Wiedeń 23. kwietnia. Wedle Biura korespon- 
cyjnego wywołała ustawa o banku Państwowym 
dla stowarzyszeń niezwykle długa dyskusję. Prze- 
mawiali: Steinwender, jako wnioskodawca, nastę- 
pnie Pattai, Kramarz, a Biliński motywo* 
wał w krótkości projekt do podatku giełdowego. 
Następnie przemawiał Prade. Posiedzenie trwa 
dalej, 

Wiedeń 23. kwietnia. Narodni Listy zarzucają 
klubowi polskiemu, że dał się Zaleskiemu 
popchnąć o wiele daiej 24 lewo, mš tego pragnął 
Taafte. Pismo to powiada, że klub polski nie 
tworzy już Środka; wbrew pierwoinej intencji 
zdąża on Coraz bardziej w kierunku lewicy, 

Wiedeń 23. kwietnią Wiener dig. Ztg. do- 
nosi, że kiliński powołany zostanie zaraz po 
debacie budżetowej jako minister komunikacji. 
W ministerstwie bandlu ma być rozdział re- 
sortu już całkowicie przygotowany. Natomiast 


i mra 


porcelRnOWA 1 zł, 
zmslHŁUKOWA BQ ct, 
szEKIaina 70 ct. 


e u o e 


uważa wspomniane pismo jako bezpodstawną wia- 
domość, że nastąpić ma wkrótce decentralizacja 
kolei państwowych i sądzi, że cała zmiana w 
tem polegać będzie, iż dyrekcje prowincjonalne 
podlegać bedą nie dyrekcj: jeneralnej lecz mimi- 
sterstwu komunikacji. Rozszerzenia kompetencji 
prowincjonalnych dyrekcyj nie można się spo- 
dziewać. 

Wiedeń 23. kwietnia. Reprezentacja miejska 
powiększonego Wiednia przedsięwzięła dziś wy- 
bór burmistrza. Burmistrzem wybrano dra Prixa 
96 głosami na 138 głosujących. Antisemici od- 
dali 42 próżnych kartek. 

Dr. Prix w przemowie swej podniósł konie- 
czność unikania ile możności debat nad polity- 
cznymi programami stronnictw, gdyż to potrze- 
bnem jest do uzyskania spokoju, jakiego wyma- 
gają obrady nad kwestjami ekonomicznemi. Da- 
lej podniósł dr. Prix doniosłość rozszerzenia 
Wiednia, dokonanego za inicjatywą cesarza, dla 
przyszłości stolicy monarchji, której charakteru 
niemieckiego należy przestrzegać. Otoczony opie- 
ką cesarza, zbliżać się będzie Wiedeń do szczę- 
śliwej przyszłości. 

Budapeszt 23. kwietnia. Posiedzenie sejmu 
węgierskiego. Poseł Pazmany interpeluje prezesa 
ministrów, jak da się pogodzić z istniejącą zasa- 
dą równości Austrji i Węgier to, że między trze- 
ma szefami sekcji w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych nie ma ani jednego Węgra. Kto zatem 
będzie reprezentował interesa węgierskie w mini 
sterstwie spraw zagranicznych ? 

Poseł Polonyi zapytuje, czy prawdą jest, że 
pułkownicy węgierskiej amnji honwedów otrzy- 
mali jakiś poufny reskrypt, nakłaniający ich do 
przeniesienia się do wspólnej armji Mowea widzi 
w tem usiłowanie pozbawienia armji honwedów 
jej narodowego charakteru i zlania jej z armją 
wspólną. 

Na zapytanie Horvatha co do nadużyć, jakie 
miano wykryć w administracji Czongradzkiego 
komitatu, odpowiedział prezes ministrów. że zba 
da tę sprawę, przyczem dodał uwagę, ze wzbu- 
rzonej opinji publicznej nie uspokoją ani kocie 
muzyki, ani korowody z pochodniami. 

Horvath uczuł się obrażony tą odpowiedzią- 
gdyż sam brał udział w korowodzie z pocho- 
dniami. 

Łajście to wywołało w izbie wielkie wzbu 
rzenie. 

Petersburg 23. kwietnia. Ogłoszony właśnie 
ukaz zabrania żydowskim rzemieślnikom prze- 
siedlania się do Moskwy, lub jakiejkolwiek miej- 
scowości gubernji moskiewskiej. 

Belgrad 23. kwietnia. Według krążącej tu 
pogłoski, przyrzekł Milan synowi, iż zjedzie się 
z nim na Węgrzech w maju. Milan ma na We- 
grzech zakupić dobra. 

Paryż 23. kwietnia. Tutejsi socjaliści chcie- 
liby jak najhałaśliwiej obchodzić święto robotni- 
cze w d. 1. maja, boją się jednak Constansa, 
który podubno na serjo myśli wszelkie wybryki 
stłumić z całą energją w samym zarodzie. Wszy- 
scy uczestnicy obchodu mają ubrać prawe ramię 
szarfa z napisem: „1. maja. Ośmiogodzinny dzień 
roboczy.* Następnie nie gromadnie, lecz każdy z 
osobna mają przeciągać ulicami Paryża i tym 
sposobem uniemożliwić policji wszelką ingerencję. 

Petersburg 23. kwietnia. Praw. Wiestnik 
nazywa groźnym stan zdrowia nerwowo chorego 
W. ks. Mikołaja Mikołajewicza starszego. Pacjent 
leży w łóżku, mało przyjmuje pożywienia 4 źle 
syp 


í 


ia. 
Wiedeń 23. kwietnia. Gielda zbożowa. Pszenica na 
esień 9'50, na czerwiec 9 80. 
Rzym 23. kwietnia. Około godziny 7. rano miasto 
przerażone zostało hukiem podobnym do oddalonegu granota. 
Szyby w wielu oknach popykały, Z początku myślano, żę 
nastąp ł wybuch w prochowni na Monte Testaccio, później 
jednak przekonano sie, jż wybuch powstał w prochowni 
znajdującej się przy Porta Portese, oddałonej o 4 kiłometry 
od miasta. Gdj się dowiedziano w Rzymie o przyczynie 
huku i wstrząsnien:a budynkani miejskimi, mieszkańcy mia- 
sta się uspokoil;, W magazynie znajdowało się 15 żołnierzy 
na Warcie. Budynki stojąc w pobliżu proehowni są do 
szczętu R | a p” wielu ludz: odniosło rany. 
. “hok prochowni, w której pow tał wybue j 
sie szkoła zołafcza dla chto kana tu zaa o 
przeszło 120 uczniów tej szkoły odniosło rany ; czy kto z 
nich smierci nie poniósł, dotychczas nie wiadomo. Król, Ni- 
cotera i ogromny tłum ludzi pospieszył na miejsco wy- 


padku, m 
Jutro opuści prasę książka pamiątkowa 


o Sejmie czteroletnim 


przez profesora i posła dra Augusta Sokoło- 
wskiego, nakładem Towarz ystwa im. Star 
nisława Staszica. Obejmuje 13 arkuszy 
druku i siedm ilustracyj. 
Cena 75 oentów. 
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Poszukuję rutynowanego koncypienta 
Dr. AUS 


adwokat w Stanisławowie. 
TEATx HR. SKAKbNA. 


Dziś: 


Po raz trzeci: 
SZALONY POMYSŁ 


krotochwila w 4. aktach _aufs*a. przeroos L. ditwiński, 


„Jk OSOBY 
Maciej Dziurdziulewicz . . Feldman 
Ernes $ . Kwieciński 
Cezary | h . Wysocki 
Narwa ński. 4 . ZboińsBki 
Kręcki j . Milewski 
Fistutińshi 5 . Trapszo 
Uielątkowski, obywatel . „ Piasecki 
Miotełka, służący „ Walewski 
Dratewka , . SBtrożewski 
AOMOTNIĘ , . Senowski 
Woźny Gamski 
Listonosz . . Bolek 
wą | ME . Urbanowiez 
eronika , . UustyńBka 
Elżbieta , . Henarich 
Gębalska 4 2 . German 
Janina $ . Csaplińska 
F.lomena z , . Cichocka 
otja - „ Caechuwicz 
Anusia . J . Fiach 
Franciszek à . Siemiński 
Posuniev , : „ Nowicki 


T a ami". a 
istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


monolitewa 586 ci: 
cynkuowa GD ct. 
Rama $0 Ct: 


wicasianna 56 ot. nasadowe 15 ph, 


1 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24, Kwietnia 1891 r. 


ia | c o z»— h 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 


po 1%, centa od wyraau. 


Pisznkaje się przyjemnego 
, umieszczenia dla 16-letniej pa- 
nienki, nierozwiniętej umysłowo, z po- 
ważanej familji izraelickiej, Zgłoszenia 
pod E. N. poste restante Lwów. 318 


poder hygieniczny, zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 
Adolf Pokorny, magister farmacji. 
Lwów, Wał wa 15. Cena pudełka 70 ct, 


U: pocztowo - telegraficzny w Boho- 
redczanach, poszukuje od 15. waja 
t.r. rutynowanego ekspedytora 
pocztowego z kaucją, do samoistnego 
prowadzenia urzędu pocztowego i tele- 
graficznego. Zgłoszenia za przedłożeniem 
świadeetwa, metryki i świadectw z do- 
tychczasowych zatrudnień. 


ełena powieść Juliusza Giżowskiego 
do nabyzia w Księgarni Polskiej. 


ZEM 


pteka w Przemyślanach poszukuje 
asystenta. 802 
W Zakopanem willa w pięknem 
i | pti z wazo Eni mie ami 
o najęcia. iadomość: Ormiańska 32. H Ho- 
kA E Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


“punom w sile wieku, z poria 
etnią praktyką, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia: Jachimowicz, Lwów, 
bank hipoteczny. 315 


pomieszkania od różnych termi- 

Sklep., Stajnie. Wozo- 

Skład aa towary wynajmuje 

realności Emilia Bertemi- 

Brajera w godzinach Fo 
1 


poszukuje się do towarzystwa starszej 
osoby, pamlenki młodziutkiej, sie- 
roty, inteligentnej. Zgłoszenia pod lite- 
rami: H. G. poste restante Lwów. 
SEE E | 
dolny ogrodnik, oraz i ehmie- 
larz poszukuje zaraz umieszczenia 
za mierne wynagrodzenie — lecz jako 
przemysłowo-fachowy przyjąłby i na tan- 
tiemę pod pewnymi warunkami — pod 
adresem: F. S. poste restante Skałat. 
MeS człowiek posiadający To- 
dzinę, 4 nie mogący takowej utrzy- 


KS 25, dwa pokoje, kuchnia, 
lub pokój kawalerski ż osobnym wy 
chodem. 


me è 
4 lub © pokoi, przedpokój i kuchnia. 
Sapiehy 9. Pokój kawalerski. Sapiehy 9. 


pokoi, przedpo%oju, spiżarni, ku- 
chni, strychu ij piwnicy — przy ulicy 
mać za skromnej płacy pisarza, poszu-| Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
kuje zajęcia w godzinach popołudnio- | morowicza, Chorążezyzny — także przy 
wych jako korespondent, buchhalter lub | placu Marjackim lub Haliekim od 1. lipca 
przypisywacz. Zgłoszenia pod Z. w Admi-| lub 1. czerwca. Adres: Akademicka 3, 
nistracji „Dziennika.* II. piętro. — K. P. 


porzukaj się ADA 
Z 


Poszukują posad przez biuro naucz 
Mme Stéphanie, Kraków, Długa 7. 
1. Polka z jęz niem., franc., angielsk., 
włoskim i muzyką. 2. Po l ka ze śpiewem, 
muzyką, franc., niem. 3. Polka z dosk. 
niem., średniem frane., ang. i muzyką. 
4. Francuzki, nauczycielki, różnego 


uzdolnienia (ang., niem., muzyka, rysunki) 


Niemka naucz., z polsk. 


na miesi 


saateckie 


15000 sztuk — rozsyła 


po & zł. za 1.000 loco stacja 
kolei Stryj. 


Zarząd dóbr Balicze 


poczta Sokołów pod Stryjem. 


Nakładem księgarni 


eraz 


ekspedycji pism perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wyszedł? z druku: 


Na pamiątkę stuletniej rocznicy 


konstytucji 3-g0 Maja 


Polonez 
ułożony na fortepian 
przez 1359 


Adama Wrońskiege 


cena 60 et., z przesyłką pocztewą 65 et. 


AN ILO * 


Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić Szan. 
P. T. Puliczność, iż mój 


SKLAD OBUWIA 


we Lwowie 


znacznie powiększyłem 
a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rę- 
kach p. Leona Randa, który filję moją we Lwowie 
urządził, a obznajomiony z wymaganiami Sz. P.T. 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich 
potrafi. 

Polecając więc Szan. P. T. Pabliczności moje 


wyroby obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego 
na sezon wioseany I letni 


zapewniam, iż usilnem mojem staraniem będzie do- 
starczać towaru w najlepszej jakości po bajecznie 
niskich cenach. 

Alfred Fränkel, skład obuwia módlingskie- 
go we Lwowie, ul. Hetmańska l. 12. 1259 


| c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację 


poleca 


—, 


COE 


maj 


1006 


2 a ja . 
4:/,9/, pożyczkę krajową galicyjską 
40, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
e. DR 7 „bukowińską 
4:|,0, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:40 5 propinacyjną węgierską 
| 4°j, węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
| które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawise 
nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 
U: : Kant miany Banku hipotecznego przyjmuje od 
daj T aa mA wylosowane, a już płatne miej- 
scgwo papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go- 
tów kę, bez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie 
za p otrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się 
aw ych ar trazy kuponowych, za zwrotem kosstów, 


A 2 4:|,9/, listy hipoteczne 
ra” 50/, listy hipoteczne premjowane 
$; Sa. 8 A bez prem | 1 
j 4:[,9/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
a 4:|,0/, „ Banku krajowego 
6: 


rfia 


E 


"w 


EA 


ra; 


R 


kupony, dostarcza 
Ó które sam ponosi 


p» 
A — 472 LA 
47 N zY_ 
DE SCIEZKE 


CIRAN a 
“W ydawca Jóref Laskownicki. 


FOSFORAN ŻELAZA 


LERASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn teu, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skuteczn: 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom, nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, Uliea Vivienne 
j w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 


| acha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i Beisora. 


KONIAK 


vieu Champagne, marka: Non plus 
ultra, prawdziwy francuski, pobudza- 
jący trawienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekonwalescentów, rozsyłam 
oclony i franco, pocztą za pobraniem 
zł, 8-— za 4-litrowe baryłki, lub 
w koszach po 3 trzyćwiercilitrowe 
flaszki, po zł. 1'80 ct. za flaszkę. 


Prawdziwy importowany prima 
Jamajka — Rum 


po 750 beezułka; 1'75 flasz, jak wyżej, 


Znakomite słodkie 
NATURALNE WINO MALAGA 


po 4'90 beczułka; 1:25 fiasz. jak wyżej. 
R. Maiti w Tryeście. 


a" 


PŁÓTNA D 


czysto nicianne 
sztuka 23'/, metr długie 
zł. 850, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy 
zł. 12, 13, l4. 

Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 etm. szer. 14'/ą metr. 
długie, zł. 13:50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa nicianne 
tuzin zł. 3:40, 2:80, 3:40, 4. 
Serwety stołowe, 
tuzin zł. 240, 2:80, 3775, 5725. 
Obrusy na 6 osób, 
zł. 15, 1'25, 165, 215. 
Serwetki desert z fredzlą 
tuzin zł. 1-60, 2, 280, 3-80. 
Garnitnry kawowe kolor 

Z 6-cioma Berwetkami, 
zł. 2, 3, 3-70, 4. 
Ręczniki „icianne, 
tuzin zł. 3, 3:30, 4, 4:60. 
Ścierki płócienne, 
tuzin zł. 210, 3, 3:60. 


poleca handel 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


1346 


512 


franc;, 
muzyką. 6. Niemka nanez. z artysty- 
czną muzyką. 7. Niemka naucz., z mu- 
zyką, franc., aug. 8. Niemka bona, 
z met. Fróbla, frane. i muzyką. Biuro to 
poleca oseby inteligentne, posiadzjące 
języki, muzykę, śpiew, rysunki i malar- 
stwo, a pragnące znaleść umieszczenie 
| ące letnie jako nauczy- 
cielki w domach obywatelskich na wsi, 
lub jako towarzyszkj na wyjazd do kąpiel. 


Sadzonki cdmielowe 


składu i wypożyczalni mt mnzycznych 


| 
| 


Odpowiedzialny sa redakcję, Adam Krajewski. 


| 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


M. KLARFELD 


we Lwowie „e 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne % 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. W 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. W 


JBGGGOKCIGBOGEGLZZGARY 


1214 a 


Główny skład. 


Bielizny wełnianej 


systemu Dra Jaegera 


w Magazynie Sohaperów we Lwowie. 


DOGO 


7 
s 
w 
7 


w 


przypomina Zarząd Dworu Łapszyn 


Nr. OO z trudami 7 zł. 50 et. kilo 
Nr. I 
Nr. II doskonały 5 „ 


sprzedają. 


Restauracja 


Państwo Skole wydzierżawia tak 
zwane Kasyno w Demni wyżnej, 
wraz z urządzeniem. pod warunkiem 
wykonywania wyrębu mięsa rutyno- 
wanemu przedsiębiorcy, mogące mu 
dać dostateczne zabezpieczenie. 


„Bliższe warunki oznajmi Dyrekcja 
dóbr w Skolem. 690 


Ruljon 


p. Brzeżany 


wyborny 6 , 


7? 


50 1 
50 5 
Bulion nasz w handlach tylko 
formach podkowy 2 krzyżem 
1138 


ŁA) 


SYNAPIZMIY RIGOLLOT 


Musztarda w Arkusząch 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający nazewnątrz . 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU P 
Dla uniknienia falszerstw wymagać własnoręczny podpis j 
kołoru czerwonego na każdem pudełku ina arkuszach. %* 
Znajduje się we wszystkich apiekąch 


SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victorias 


ZZ 


= 


SZPRYCOWAN 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżaczki. 
W Paryżu, S, ulica Vivienne, i w głównych apteka 


== - Zi - 


Pn FZ, ZER i RZN pne. zo 
= i r 


eh. 


| We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskicgo, Ruckera, Skiepifskiego 


1 Beisera. 508 


Ceny oryginalne fabryczne. 


SKŁAD KAWY 
w najlepszym gatunku 


Ceylon i Amerykańskiej e 
ARTURA KOSCICKIEGO 


we Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Ceny w miejscu: 
1 kilo zł. 1:90 et. 
Na prowincji: 
43, kilo zł. 9:60 et. 


| Najlepsza kawa palona 
ES 1f, kl. zł. 1'20 et. 
Dal i/s kl. najlepsz. herbaty. 
—— d 1/; kl. naji. okruchów 50 ct. 
1 butelka koniaku zł. 2. 
1 butelka starki zł. 1. 


1. butelka Coctail amer. 
franko. 1008 zł. 1 do 250 et. 

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła 

szają i każdy gam się przukonać może czy dostanie gdzieindziej pe tej cenie 
taką kawę jąk moją co do jakości i smaku. 


Wielki Magazyn Powozów 
firmy : 


& J. SFTROMENGER 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika 1. 5, 


E. 


"aopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze powozy, 
wóżki, tarantasy w najnowszych fasouach, wyrobu wła- 
suego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej 


Schustala i Spółki. 1260 


Uwiadomienie. 


Rada zawiadowczą Towarzystwa zaliczkowego w Stryju, Stowarzy- 
szen'a zarejestrowanego z ograniczoną poręką, podaje do wiadomości, 
że posada 1. Dyrektora tegoż Towarzystwa wakuje. 


Ubiegający się o tą posadę wniosą swe podania na ręce niżejj 


1042 podpisanego najdalej do dnia 15. maja 1891. 


6d ubiegającego się wymaganem jest, aby był w myśl $. 4. statutu 
członkiem Towarzystwa, winien dalej złożyć kaucję zł. 


i wykazać się znajomością toku spraw w Towarzystwach zaliczkowych. 
Mieszkańcy miasta Stryja mają pierwszeństwo. 
Płaca Dyrektora roczna zł. 800. 

Stryj. dnia 20. kwietnia 1891. 


J. Horoszkiewicz w r 
Prezes. 
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UNION MAKA 
gzMydło Królewski 
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 
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poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 


BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI 
Wyroby 'Perfumeryjne domu 


WICLIET 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 
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> m Dostać można w głównych miastach calego świata. < 
"x UNIKAĆ FAŁSZERSTW > 
- 4 
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Papier s fabryki czerlańskiej. i 


EKSTRAKT MIĘSNY. 


Wyciąg ten jest wtedy tylko DTAWdZIWY, wyrażony podpis 


gg Należy zawsze żądać wyraźnie: "Zm 


JAN WALLACE i SYN 


Lwów, Rynek I. 33. 


Rok założenia 1841. 
Poleca : 


Materje letnie naj modniejsze 


po bardzo przystępnych cenach. 


, 3 - basy nig. f y 
TENT TRA ER użż> U SABA TL. vB”, O Ń P r. 
= M 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach śówiatewyeh i 


od roku 1567 począwszy. Pd 


Liebiga Ekstrukt mięsny służ- 
do natychmiastowego przyrzą- 
dzenia doskonałego rosołu posil- 
nego, jako też do poprawienia 
i zaprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wykodę 
lecz także wielkie 7308ZCzĘ- 
dzenie. — Wyciąg ten jest też 
niemniej znakomitym Srodkjeim 
wzmacniającym dla wątły.n i 
chorych osób. 


Fr. Liebig 


na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 


Liebiga 
Company 


jeżeli obok 


| Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier. 


Karol Barch. c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
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I. Wollzeile 9. 595 


1.000 a. w.|Składy główne u Ch. Grossnassa I Syna i Piotra Mikoląscha We Lwowie. 


—— > 
— 


© 


w powiecie Nowotarskim w Galicji, 
powszechnie znany zakład zdrojoweo - kąpielowy, 
klimatyczny, żętyczny i kefirowy, 
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający 
się orzeżwiającem powietrzem, 


z siedmiu zdrejami silnej szczawy Sodowe-sola'J 


i sodowo-żelazistej, i 
zalecony przez najznakcmitszych lekarzy krajowych i zagranieznych, 
w chorobach narządów oddychania, trawienia, dróg moczowych 

i innych. i 

Liczne, nie drogie, a porządale urządzone mieszkania zaka- 
dowe i w domach prywatnych właścicieli, przeszło 850 POSO)", tray 
główne restauracje i kilka drugorzędnych. „Lekarzem Zaktadowym 
jest dr. Władysław Ściborowski, prócz niego, 00a lekarzy 
udzie a chorym rady lekarskiej. Stąłaiapteka w RL a drué 
w Krościeniu:; mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład i” alacyje, > 
solankowy powietrza zgęszczonego, i rozrze0 z0bEg), Sek ik 
powietrza zawierającego części balsumiezne igliwiow.€©, „TSNNĘ 
r zpylonych, urządzony i utrzymany przez spadkobierców Sacz. 
nochy. Zakład wodoleczniczy przeZ dra FE Cze 
kowskiego w reku bieżącyu rozszerzony, *ażienki £ ko 
ciepłemi, żŻelazisteni i horowinowemi, or8Z natrysk a p > 
i zimnymi; kąpiele rzeczne w Dunajca ! b iższym ** adu 
skim Poteku. , AB p 8707S- 

Czytelnia czasojisin, wypołyczalnia ksfłótu, kluk i 
wnicki dla zabawy, muzyka miejscow, poir krakemesn.) 
zebrania towarzyskie, konserta, pracow: Mei. o Ape. 
A. Szuberta, poczta i telegraf W Miejscu, BE AU wsz nik ju 

Wycieczki w urocze Okolic D AORA Ko; A inel 
z Krakowem i Lwowem, = żel ZB Starego PACZA, zkąd 
zi w wyborny ros ciücen ną mJ". b a 
Fonema przychodzą į odchodzą *3ety zo Starego 
Sącza i Krakows. . do 2 rześnia. 

Poruzdrojowa trwa Pda: ne E do 20. 
0 trzecią część niższe. 
być uwolniope za 
w tym czasie 


Ceny mieszkań zekładowych og 
czerwca i od 20- Sierpnia do KOŃCH gezon" 
Od taksy zdrojow€j tylko te ogoPY Mogą 
okazaniem legalnego świadectwa ubóst™a, które 
ją w zakładzje, E 
car Zamówienia NA mieszkania przy) muje Zarząd 
zakładu zdrojoWego przez Stary Sącz w SźCźławnicy i ZArzą 
zakładu zdrojo”%9 kąpielowego % Szczawnicy ma micdziucjć. ot 
amó"ienia na WOdę mineralna adresowa W 
do H. mattonicgo w Wiedniu, albo za posrednictwem a 
zakładu zdroJowego w Szczawnicy. 565 
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| OQĘCOCOOCOBOGREOC 
Z Drukarni „Dziennika Polsziego*, poi zarządem Franziska Kattnera, 


